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POKÓJ MIR, PACE, PAIX, PEACE
wołają
__Stolica pokoju 
L MOSKWA |

Kulminacyjnym punktem 
obchodów był wielki wiec, 
7Wołany w stolicy ZSRR w 
Międzynarodowym Dniu Wal- 
M o Pokój. Wiec ten odbył 
s*ę w olbrzymim Zielonym 
Teatrze. Już na długo przed 
9°dz. 16 przez ulice Moskwy 
Przeciągały liczne pochody ro­
botników z pocztami sztanda­
rowymi, studenci wyższych 
^czelni, pracownicy instytucji 
Państwowych, organizacji spo 
Ocznych itd. Na czele pocho 
dów dzielnicowych kroczyły 
załogi przodujących zakładów 
Przemysłowych, które wyko 
nały przedterminowo pian 
5-letni.

Olbrzymi amfiteatr nie mógł 
Pomieścić wszystkich uczestni 
ków potężnej manifestacji. 
Tłumy zaległy pobliskie ulice 
i wybrzeże rzeki Moskwy.

Imponujący wiec zakończył 
s]ę uchwaleniem, wśród burz­
liwych owacji, rezolucji, wy- 
r^żającej zdecydowaną woię 
obrony pokoju i składającej 
hołd wodzowi całej postępo­
wej ludzkości — Generalissi­
musowi Stalinowi.

Narzucimy pokój 
_____ światu

PARYŻ i
PARYŻ (PAP). Rada Naro­

dowa Polaków we Francji o- 
^łosiła w związku z Międzyna­
rodowym Dniem Pokoju ode- 
zWę( w której czytamy m, in.:

Wróg nie rezygnuje ze 
swych podstępnych zamiarów 
1 korzysta z pomocy znajdują­
cych Się na emigracji dygni- 
‘arzy faszystowsko - sanacyj. 
nYch frymarczących interesu 
1X11 Polski. W jednym szeregu 
7 Adenauerem i podżegaczami 
Wojennymi stanęli Mikołaj- 
CzYk i Anders, którzy wraz z 
n$jbardziej zaciekłymi wroga­
mi Polski kwestionują grani 

polsko - niemiecką. Wy- 
chodźstwo polskie odrzuca sta­
nowczo politykę zdrajców. Po- 

związane ze swą 
olską Ludową, ze 
ibozem demokra- 
francuskim — w 

lcgo walce o utrwalenie po- 
koju.

"pianie ono 
^czyzną — I 
światowym < 

i z ludem

Zwycięstwo 
__ będzie "nasze 
L__ RZYM

W Rzymie odbyło się Zgro­
madzenie Ludowe w teatrze

miliony prostych ludzi
NA CAŁYM ŚWIECIE
Adriana. Nad trybuną widniał 
napis: „Przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim wzmacnia front 
pokoju". Scena udekorowana 
była flagamj włoskimi i ra­
dzieckimi, gdyż na dzień 2 paź­
dziernika przypada we Wło­
szech również początek mie­
siąca przyjaźni włosko-radzie­
ckiej.

Jako pierwszy przemawiał 
przedstawiciel włoskiej partii 
socjalistycznej Lizzadri. który 
m. in. powiedział: Dzisiaj, kie­
dy imperializm chce ' wcią­
gnąć świat w nową awanturę, 
wszystkie narody, a wśród 
nich naród włoski wiedzą iż 
kraj socjalizmu jest nieza­
chwianym bastionem pokoju

Narzucimy światu pokój

Demokratyczne Diemcy chce Dyć 
w obozie pokoju i współpracować 

ze Zw. Radzieckim i krajami demokracji ludowej

Masy pracujące stolicy manifest owały w dniu 2 października swą niezłomną wolę walki o pokój.

Naród włoski nie ma sprzecz­
nych interesów z narodem ra­
dzieckim, a przeciwnie; prze 
konuje się z dnia na dzień co­
raz bardziej, że w Związku 
Radzieckim ma swego przyja­
ciela.

Wzmacniamy siły 
obozu postępu

PEKIN" |
PEKIN (PAP). Agencja Pra- 

sowa Wolnych Chin donosi,] 
że w dniu 2 października od-j 

było się w Pekinie zebranie, 
na którym postanowiono po­
wołać do życia Chiński Komi­
tet w Obronie Pokoju. Hono­
rowymi przewodniczącymi ze­
brania wybrani zostali Gene­
ralissimus Stalin, przewodni­
czący Chińskiego Rządu Cen­
tralnego Mao-Tse-Tung i prof. 
Joliot Curie.

Zadamy zniesienia 
wydatków 

na zbrojenia
! BRUKSELA I

BRUKSELA (PAP) We wszy- 
stkich miastach belgijskich od­

były się w niedzielę, 2 paź­
dziernika masowe manifesta­
cje na rzecz pokoju, zorgani­
zowane przez Beligijski Kom. 
Obrońców Pokoju. Głównymi 
ulicami Charleroi, stolicy naj­
większego w Belgii zagłębia 
węgłowego, przeszedł pochód, 
złożony z wielu tysięcy ro­
botników i urzędników, któ­
rzy wznosili okrzyki przeciw­
ko obozowi podżegaczy wo­
jennych, domagali się zniesie­
nia wydatków na zbrojenia o- 
raz zapowiadali bezwzględną 
walkę z liberalno-katolickim

rządem dewaluacji i wzrostu 
cen.

W walce i pracy 
siać będziemy 

na straży pokoju
| BUDAPESZT"!

WĘGRY, Stolica Węgier — 
Budapeszt przybrał w niedzie­
lę odświętny wygląd. Budyn­
ki i gmachy państwowe tonę­
ły w czerwieni,. Od wczesne­
go ranka nieprzebrane rzesze 
robotników, młodzieży, przed­
stawicieli inteligencji i pracu­
jących chłopów niosły sztan­
dary i transparenty z ogrom­
nymi napisami: „Obronimy 
pokój".

Ponad 50 tysięcy ludzi wy­

pełniło Plac Wolności, by za­
manifestować razem z masa­
mi pracującymi całego świata 
swą niezłomną wolę obrony 
pokoju.

Minister kultury ludowej 
Revai wygłosił przemówienie, 
w którym oświadczył m. in.: 

„Nasz pokój jest częścią ogól­
nego pokoju na świecie. Osto­
ją tego pokoju jest Związek 
Radziecki. My, Węgrzy, udo- 
wodnimy. że słowo pokój nie 
jest pustym tylko dźwiękiem. 
W walce i pracy stać będzie­
my na straży pokoju."

Na zdjęciu górnym: robotnicy fabryk gnieźnieńskich w skupie­
niu słuchają przemówienia 'Sekretarza Kom, Woj. PZPR w Po­
znaniu tow. Ładosza. Na zdjęciu środkowym poczty sztanda­
rowe w czasie manifestacji w Zielonej Górze. Na zdjęciu dol­

nym robotnicy kaliskiej Pluszowni w defiladzie.

BERLIN (PAP). — Mię­
dzynarodowy Dzień Walki 
o Pokój odbił się szerokim 
echem w demokratycznych 
kołach narodu niemieckiego, 
zwłaszcza w strefie radziec­
kiej. W Berlinie w wielu fa* 
brykach robotnicy manife­
stowali na rzecz pokoju, ape5 
lując do Niemieckiej Rady 
Ludowej o utworzenie ogólno* 
niemieckiego rządu

SED wydał z okazji tego 
dnia odezwę do narodu nie= 
mieckiego, protestującą m in 
przeciwko separatystom z 
Bonn, którzy naród niemiec* 
ki chcą pchnąć na rozkaz im* 
perialistów anglo-amerykań- 
skich do nowej wojny i potę* 
piającą tych podżegaczy za 
ataki rewizjonistyczne prze* 
ciwko Polsce i Czechosłowa* 
cji. Niemcy demokratyczne 
muszą się znaleźć w obozie 
pokoju.

Również demokratyczna 
prasa niemiecka z organem 
SED „Neues Deutschland“ na 
czele ostro piętnuje rewizjo= 
nistów zachodnio-niemieckich 
i imperialistów amerykań= 

skich, którzy grają na najniż­
szych instynktach, prowadzą 
ataki przeciwko Zw. Radziec­
kiemu, Polsce i Czechosłowa* 
cji. Granica nad Odrą i Nysą 
jest granicą pokoju, a Niemcy 
powinni zdać sobie sprawę 
z tego, źe rozwój ich zależny 
jest od współpracy ze Związ« 
kiem Radzieckim i krajami 
Demokracji Ludowej,

Momic» angielscy 
domagają się 

współpracy z ZSRR

LONDYN (PAP), Na łamach 
„Daily Work er” zabrali głos 
przywódcy brytyjskiego ruchu 
zwolenników pokoju. M. in. «e 
kretarz generalny Brytyjskiej 
Partia Komunistycznej Poili! 
podkreślił konieczność współ* 
pracy między W. Brytanią a 
Zw. Radzieckim. Cała brytyj* 
ska klasa robotnicza przyjęła* 
by z entuzjazmem deklaracje 
przyjaźni rządu brytyjskiego 
dla Zw. Radzieckiego.
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List uczestników Krajowej Konferencji

Młodych Patriotów - Bojowników Pokoju
DO PREZYDENTA RP

Obywatelu Prezydencie!

My, uczestnicy Krajowej 
Konferencji Młodych Patrio­
tów — Bojowników Pokoju, 
zwracamy się do Ciebie. Naj­
wyższy Gospodarzu naszej 
ojczyzny.

Jesteśmy z całej Polski.

Jesteśmy z fabryk i wsi. ze 
szkół i warsztatów rzemieśl­
niczych. z un:wersytetów i u- 
rzędów.

Wśród nas sa młodzi ZMP 
owcy, członkowie organizacji, 
nierozłącznie spojonej t Pol­
ską Ludową i z ideą socjali­
zmu, który zniesie raz na za­
wsze wyzysk j krzywdę spo­
łeczną i tworzy człowieka — 
zwycięzcę nad nędzą, ciemno­
tą i lękiem Związek Młodzie­
ży Polskiej czynem swym wy­
kazał i co dzień wykazuje, że 
w walce o pokój i w pracy dla 
ojczyzny przewodzi całej pol­
skiej młodzieży

Wraz z ZMP-owcami list 
ten p szą do Ciebie Obywate­
lu Prezydencie junacy i ju- 
naczki Służby Polsce, którzy 
w hufcach i brygadach SP w 
mozolnym, lecz radosnym tru 
dzie, przy spasa bia ją się do 
świadomej j twórczej pracy 
dla kraju. Piszą len 1 st dzia 
łącze odrodzonego Związku
Harcerstwa 
równicy i 
młodszego 
Ludowej.

Piszemy

Polskiego, kie- 
wychowawcy naj- 

pokolenia Polski

rzezi narodów, straszliwej 
pożogi wojennej. •

Gniew 1 nienawiść budzą 
w nas te zbrodn'cze "plany 
imperialistów. W czaąie dru­
giej wojny światowej impe­
rializm nie oszczędz ł nam 
żadnego cierpienia i żadnego 
ze straszliwych okrucieństw. 
Nie żałował śmy krwi w wal­
ce z hitlerowskim okupantem 
o niepodległość naszego naro­
du, wiedząc, że walczymy za­
razem przeciw wojnie o trwa 
ły, sprawiedliwy pokój. Do 
dziś jeszcze w c ężkim trudzie 
usuwamy zniszczenia i spu­
stoszenia, które pozostawiły 
w naszym kraju faszyzm i 
wojna.

Każdy z nąs jest przeciw 
zaborczej wojnie. Jednoczy­
my swe siły w obron e nie­
podległości i całośc; granic 
naszej ojczyzny Jednoczymy 
się w walce o trwały pokój 
W tej walce nie jesteśmy sa­
mi. Z nami są bohaterskie 
narody Zw ązku Radzieck:e 
go który pokonał faszyzm, 
przyniósł nam wolność i któ­
ry obecnie stoi w piemszym 
szeregu walki o pokój. Z na­
mi są kraie demokracji ludo 
wej. Z nami — mil ony pra­
cujących ludzi całego świata

O pokój, demokrację, nie­
zawisłość narodową wszyst­
kich ludów i lepszą przy 
szłość, walczą młodzi patrioci 
na całym świecie pod sztan­
darami Światowej Federacji 
Młodzieży Demokrat5’cznej 
My wszyscy, cała Polska mło-

lipca br. w piątą rocznicę od­
rodzenia, sztafety młodzieżo­
we ze wszystkich zakątków 
kraju przyniosły Ci, Oby\^ate 
lu Prezydencie, ponad 20 000 
meldunków. mówiących o 
wielkiej ofiarności młodzieży 
w pracy nad odbudową kraju 
i w budowie nowego ustroju 
społecznego. Milionowe ma­
sy naszej młodzieży miast i
wsi, zorganizowanej
zorganizowanej, 
zobowiązania

i i nie- 
wykonały

podjęte dla

ten list również
my. młodzi robotnicy, chłopi
nauczyciele, pisarze, artyści,
nie należący do żadnej orga- 
nizacji.

Idziemy razem z młodzieżą 
ZMP-owską, bo przyszłość 
Polski jest przyszłością całej 
młodzieży bo zadania nasze 
w walce o pokój i w pracy 
dla kraju są wspólne- Pisze- 
my ten list i my. młodzi dzia­
łacze katoliccy i członkowie 
stowarzyszeń religijnych Cie 
szymy się pełnym poszanowa 
niem wolności sumienia i 
praktyk religijnych 'w dzi­
siejszej Polsce. Widzimy 
wspaniały rozwój naszej oj­
czyzny i pragn emv dla niej 
poświęcić swe młode siły, 
idąc razem z całą młodzieżą 
polską.

Obywatelu Prezydencie!

Nie ma na świecie serc, któ 
re tak żarliwie umieją kochać 
swoją ojczyznę, jak młode 
serca... Nie ma na święcie 
ludzi, którzy umieją tak go­
rąco pragnąć, jak pragnie 
każdy młody człowiek zwy­
cięstwa prawdy sprawiedli­
wości i dobra

W naszej ojczyźnie trwa 
wielka praca nad urzeczywi­
stnieniem tych pragnień mło 
dego pokolenia Dlatego my. 
polska mlodz.eż jesteśmy 
zjednoczeni, jesteśmy razem 
w pracy dla Polski Ludowej

N;e powiodą się usiłowania 
ciemnych i wrogich mocy, 
chcących wykopać sztuczne 
rowy podz:ału między mło­
dzieżą Polski.

Zbrodniczą ręką, która chce 
zaszczepić jad niezgody w 
młodym pokoleń u, kierują 
zza Oceanu doświadczeni spe 
cjaliści od ujarzmiania naro­
dów. To oni, anglo-amery- 
kańscy imperialiści, mobili­
zują najciemniejsze siły gi­
nącego świata ucisku i krzyw­
dy, aby przekreślić to, co zo­
stało zdobyte w wyniku zwy­
cięstwa nad faszyzmem- Oni. 
królowie dolara, krwią naro­
dów Grecji, Indonezji i Viet- 
namu, poparcem dla reakcjo 
nistów Włoch i Francji uci­
skiem ludów kolonialnych, 
chcą powstrzymać marsz na­
rodów świata do wolności. To 
oni odbudowują zaborcze hi- 
tlerowsk e Niemcy- Amery­
kańscy i angielscy podpalacze 
snu ją nowe plany wywołania

dzież 
walce
m .

Dla

w lej sprawiedliwej
jesteśmy razem z ni-

nas, młodych polaków.
walka o pokój — to przede 
wszystkim praca dla ojczyzny. 
Nasz kraj jest ważnym ogni­
wem w światowym froncie 
walki o pokój. Im silniejsza 
będzie nasza ojczyzna, im 
szybciej będz' emy rozwijać 
jej gospodarkę i kulturę, tym 
więcej przyczynimy się do 
zwycięstwa wolności i postę­
pu, tym łatwiej narody świa­
ta pokrzyżują plany imperia­
listów.

uczczenia piątej rocznicy Ma­
nifestu Lipcowego.

Wartość produkcji przemy­
słowej wykonanej ponad plan 
przez młodzież woj. gdań­
skiego wyniosła 980 000 zł. 
62 000 metrów tkanin wyko­
nała dodatkowo młodzież Ło­
dzi. Młodzież kopalni ..GIL 
w ce“ meldowała o wydoby­
ciu ino ton wev!a ponad plan 
i o dodatkowym uruchomie­
niu 20 wózków w kopalni. 
Ogółem na terenie całego kra 
ju zaoszczędzono w ramach 
Czynu Lipcowego młodzieży 
około 125 milionów zł. Młó­
ci z: eź w ‘ p ’ c k a wvk o o ał a 2 700 
km rowów melioracyjnych, 
naprawiła 1 300 km dróg- Na­
sze młodzieżowe brygady pra 
cujące przy elektryfikacji i 
radiof^mzacji wsi przecąg- 
nęły 107 km sieci, niosącej do 
wsi światło i rad o. Młodzież 
jednego tylko powiatu Go­
rzów zorganizowała 8 kursów 
dla analfabetów i wyremon­
towała 10 świetlic.

Obywatelu Prezydencie!
Te wielk e wysiłki młodzie, 

ży w Czynie L:pcowym. jej 
entuzjazm w p^acy przy wy­
konamy zobowiązań możliwe 
były jedynie w naszej ludo- 
wei ojczyźnie. Tylko P°lska 
reform społecznych. Polska 
rosnącego przemysłu, P°Iska 
traktorów i elektryczności, 
Polska władzy robotnezo. 
chłopskiej da.fe nam sUy do 
wykonania naszych zamiarów. 
Na Twoje rece Obywatelu 
Prezydencie, składamy rządo­
wi Ludowej Polski z głębi 
serca płynące podziękowanie 
od młodz eży. która ma przed

techniczno - gospodarczego 
odziedziczonego po ciężkich 
latach rządów kapitalistycz­
nych. Tych zniszczeń i tego 
zacofania przeskoczyć się nie 
da- Przełamać ' je, a jedno­
cześnie przełamać niedostatki 
naszego życia, możemy jedy­
nie pracą. Dlatego my mło­
dzi Patr oci — Bojownicy o 
Pokój, młodzi robotnicy i 
chłopi, studenci i żołnierze, 
uczniowie i naukowcy, arty­
ści i rzemieślnicy, składamy 
Tobie, Obywatelu Prezydencie 
uroczyste ślubowanie. że bę­
dziemy ze wszystkich sił 
wzmacniać jedność młodego
pokolenia w 
ski Ludowej 
kój.

Będziemy

sobą wszystk’e możliwości

pracy dla Pol- 
i w walce o po

prowadzić nie-
ubłaganą walkę ze wszystki. 
m\ którzy by chcieli wbić 
klin niezgody między nas i 
osłabić siły młodzieży budu­
jącej sprawiedliwa Polskę. 
Stale wzmacniać będz emy na 
szą czujność i gotowość do 
obrony ojczyzny. Nie będzie­
my szczędzić wysiłku, by jesz 
cze bardz ej wzmocnić nasz 
udział w produkcji przemyśle 
wej 1 rolnej. Przedtermino­
we wykonanie planu 3-Ietnie- 
go i przodownictwo w planie 
Gdefnim. oto zadan e które 
stawiamy przed każdym mło­
dym patriotą. Wszędzie, gdzie 
tylko jesteśmy, w fabryce, w 
wojsku, w szkole i na roli, 
będziemy podnosić nasz po­
ziom w edzy ogólnej i zawo­
dowej będziemy walczyć z 
nieuctwem, ciemnotą i anal-
fabetyzmem. bo wiemy.
s?ła nm 
leży w

■zei ludowej om:
ze 

irznv
światłych obywate-

lach, biorących czynny udział
w życ u społecznym 
jących przodującą 
techniką.

Chcemy, aby ten

i włada- 
nauką i

nasz list

W pracy dla Polski mam” 
już znaczne osiągnięcia. 221

nauki, pracy i budowania lep 
szego, piękniejszego życia w 
naszej ojczyźnie.

Znamy ogrom zniszczeń w o 
jennych w Polsce i zacofania

— Hsł młodych patriotów i 
bojowników dotarł wszędzie. 
Kdzie biją młode polsk:e ser­
ca. gdzie pracują młode ręce i 
patrzą młode oczy. Wierzy­
my. że każdy młody człowiek, 
każdy młody patriota, tak jak 
my na naszej Konferencji 
złoży narodowi polskiemu 
przyrzeczeń e. że ze wszyst­
kich sił będzie na swoim od­
cinku pracy budować spra­
wiedliwą Polskę i walczyć o 
pokój.

Ogólnokrajowa Konferencja Młodych 
Patrolów — Bojowników o Pokój stała 
się jednym z najbardz ej podniosłych, 
najsilniej uderzających momentów uro­
czystości Międzynarodowego Dnia Po­
koju w Polsce. Wspaniale udekoro­
wana piękna sala Polskiego Rad:a wy­
pełniona była przedstawicielami całej 
młodz eźy polskiej. Reprezentowali oni 
n:e tylko młodzież z różnych zakątków 
kraju — reprezentowali przede wszy­
stkim młodzież różnych organizacji, 
różnych przekonań młodzież ZMP- 
owską i młodzież katolicka, młodych 
robotników, studentów, uczn’ów i chło­
pów. Obradom konferencji nadawał 
ton olbrzymi entuzjazm, wznoszone 
okrzyki rozbrzmiewające pieśń1' rewo­
lucyjne. entuzjazm bijący z każdej wy­
powiedzi w dyskusji, młodzieńczy en­
tuzjazm dla wielkiej sprawy.

Młod'’:eż wykorzystać chcą knujący 
wojnę imoerialistyczni podżegacze wo­
jenni. Młodzieńczy zapał wprzęgnąć 
chcą w służbę swych brudnych intere­
sów- Młodzież w myśl ich niecnych 
planów stanow ć ma główną siłę impe­
rialistycznych armii.

M odzież postępowa całego świata od­
powiada na te plany potężnym „nie!" 

Młodz eż polska wraz z całą postępową 
młodzieżą sw ata postępuje w pierw-

Młodzież polska niezłomnie chce po­
koju. Ten pokój potrzebny jest 
uczn om z liceum rolniczego w Wyso­
kiej k. Łańcuta, których przedstawi­
cielka — Paulina Bożek zabrała głos 
na konferencji. Pokój to dalsza nauka, 
to realizacja pięknych p^nów młodzie­
ży.! rozbudowa urządzeń społecznych, 
snortowych, kulturalnych. Pokój — to 
di a młodzieży szczeciński j, jak mówi 
przewodniczący Żarz. Woj. ZMP Szy­
dlak — rozbudowa portu szczecińskie-

Jedność i pokój
go. rozwój naszego pięknego miasta, 
naszego województwa. To tylko dwa 
przykłady, dwie wypowiedzi- Każdy, 
kto zab erał głos w dyskusji mówił o 
swoich i swych kolegów planach ora- 
cy i nauki. Jasny obraz szczęśliwej 
przyszłości pokojowego rozwoju mło­
dzieży.

szych szeregach wielkiej armii 
ców pokoju.

„Ja się zapytuję koledzy — 
dział prosto Czesław Miazek

obroń-

powię­
żę wsi

Barłogi w woj. lubelskim — czy mogą 
chcieć wojny chłopcy naszej wsi. którą 
Niemcy dwukrotnie spalili, z której
wielu mieszkańców rozstrzelali". „Nie
chcemy wojny my, uczn;owie szkoły 
kadetów — sieroty po poległych w cza­
sie wojny żołnierzach" — mówi 15-let­
ni kadet Tondrych. „Nie chcemy. by 
zburzono nam naszą piękną, odbudo­
waną niedawno szkołę" — mówi 11- 
letni harcerz Krościanko. który wita w 
imieniu dzieci konferencję młodzie­
żową.

Tow. Mat win powiedział w swym 
przemów eniu — .Choć dzielą nas — 
młodzież ZMP-owską i młodzież orga­
nizacji katolickich — różnice świato­
poglądowe, to co nas łączy — wspólne 
dążenia obrony pokoju, prawa dla roz­
woju Polski jest o wiele silniejsze0. 
Obok tow. Mat win a — wypróbowane­
go działacza robotniczego, członka KC 
PZPR zasiadł w prezydium katolicki 
działacz młodzieżowy z Poznania — 
Kazimierz Gliński. Podobny zapał 
brzmiał w słowach ZMP-owca kol. Bin- 
czaka — przodownika pracy z „Ursusa", 
który mówił o swej pracy, jak w sło­
wach niezorganizowanej uczennicy 
szkoły technicznej w Bydgoszczy — 
Barbary Kowalewskiej, która mówiła o 
os ągńięcihch w nauce. Granica na 
Odrze i Nysie — granica pokoju jest 
sprawy zasadniczą i dla tow. Szydlaka

W UJ SAM; lak kuzyneczhu, to jest moje

Francuska Partia Komunistyczna demaskuje

machinacje MM iniM
PARYŻ (PAP). Biuro Poli­

tyczne KC Francuskiej Partii 
Komunistycznej ogłosiło ko= 
munikat. w którym czytamy:

Biuro Polityczne przystę= 
pując do oceny sytuacji mię­
dzynarodowej stwierdza raz 
jeszcze, że Z w. Radziecki od= 
dał wielką usługę sprawie po­
koju. potępiając przygotowa­
nia wojenne imperialistów 
anglosaskich oraz propenu*

jąc w ONZ zakaz broni at#* 
mowej i zawarcie paktu dl* 
zabezpieczenia pokoju międ# 
5 wielkimi mocarstwami.

Biuro Polityczne stwierdź*' 
iż prezydent Truman ogłasza' 
jąc z 24etnim opóźnienie^ 
wiadomość o posiadaniu br°' 
ni atomowej przez Zw. R*' 
dziecki usiłował stworzyć s?* 
tuację sprzyjającą wzmożeń’11 
wyścigu zbrojeń, co oznacz* 
wzrost wydatków wojennych

Oruzgocscei Krytyce pom Togllafti
politykę gospodarczą

RZYM (PAP), 
parlamentu nad

W debacie 
wnioskiem

komunistycznym w sprawie 
polityki finansowo-gospodar­
czej rządu, m nister skarbu 
Pella, w różowym świetle 
przedstawił sytuację ekono­
miczną kraju.

Sekretarz generalny włoskiej

ze Szczecina i dla katolickiego młode­
go publicysty z „Dz ś j Jutro“ — Mi- 
cewskiego.

Silniej niż słowa cementują tę jed­
ność czyny Nie tylko ZMP-owcy two­
rzą brygady młodzieżowe w hucie „Flo> 
ran". W czasie obrad konferencji na­
deszła telefoniczna wiadomość o po- 
b ciu przez brygadę młodzieżową tej 
huty rekordu czasu wytopu stali: w 
3 godz. 28 min. — 46 ton stali. N e 
tylko ZMP-owcy są wśród młodych 
górników kopalni . Karol". Wraz ze 
starszymi kolegami sprawili, że z try­
buny padają na konferencji z ust gór­
nika tej kopalni Henryka Pajaka sło­
wa: wykonaliśmy plan 3-letni 16 wrze­
śnia. Plan sierpniowy wykonano w 
120,7 procentach. Te przykłady, to naj­
lepsze św'adectwa jedności. Te przy­
kłady to najlepsze świadectwa słusznej 
drogi walki o pokój którą postępuje 
cała młodzież polska.

Na konferencji obecni byli przedsta­
wiciele młodzieży zagranicznej. Prze­
mawiała wiceprzewodnicząca ŚFMD — 
Amerykanka Francaisa Daimen, Se­
kretarz Komsomolu Szelepin, Włoch — 
Rossi. Francuz Jean Smokov ch i inni. 
Mówili o jedności postępowej młodzie­
ży świata. Potężnym wyrazem tej jed­
ności, były rewolucyjne pieśni tych na­
rodów, śpiewane przez młodych Pola­
ków.

O jedności i solidarności w walce 
przeciw imperializmowi świadczyła sku­
piona esza, z jaką zebrani przyjęli 
padające z trybuny nazwiska zabitych 
w czasie strajku robotników’-Włochów.

Zebrani śpiewali hymn $FMD. Wraz 
z nimi podjęli pieśń gośc e zagraniczni. 
Różne brzmiały słowa, ale melodia 
dźwięczała zgodnie. Różnymi języka­
mi mówi postępowa młodzież świata. 
Treść — młodzieńcza treść zapału bu­
dowania lepszego życia — jest ta sama.

rządu włoskiego
Partii Komunistycznej PalP1*' 
ro Togliatti poddał to oświat 
czenie druzgocącej krytyce.

Następnie Togliatti prze^' 
stawił program uzdrowieni* 
gospodarki włoskiej, m. 
przez: 1. ustalenie minimui15 
płac robotnićzych, obowią^u' 
jącego w całym kraju; 2. 
graniczenie oraz kontrolę 
sków grup kapitalistyczny 1̂ 
3. opracowanie i realizacji 
programu Inwestycyjnegor 
nacjonalizację wielkich 
dów monopolistycznych; 
zwiększenie wymiany handl^ 
wej z krajami Europy wscbcJ' 
niej.

na manifestację 
kobiet

PARYŻ (PAP). W Paryżu p’' 
nuje powszechne oburzeni* 
wskutek brutalnych incyde?' 
tów wywołanych przez polK’* 
w związku z przybyciem 40° 
matek żołnierzy francuski^ 
poległych w Indochinach P1^ j 
gmach ministerstwa wojny J 
protestujących przeciwko w0** 
nie w Indochinach.

Swobody 
dla Zw. Zawodowych 

domagaj q się 
robotnicy greccy

SOFIA (PAP). Rozgłośni 
Wolnej Grecji ogłosiła aPe 
greckich Zw. Zawodowych 
okazji Międzynarodowi 
Dnia Pokoju. Apel wzywa P5' 
botników greckich do udzi^ 
w manifestacjach pokoj0* 
wych i do solidarności z świ^* 
towym obozem pokoju. Jed' 
nym z warunków zakończę* 
nia walk w Grecji jest przy* 
wrócenie swobody związków 
zawodowych, zgodnie z ży* 
czeniem ludności pracującel 
Grecji

Apel został podpisany prz^ 
20 przywódców’ grecki^ 
związków zawodowych.



Z narady Pozn. Zjedn. Państwowych Przedsiębiorstw Budowlanych

JESZCZE O NOWYCH METODACH
W Miesiącu Odbudowy Warszawy

pracy i organizacji w budownictwie
Na naradzie przodowników, racjonalizatorów inżynierów i 

techników, zorganizowanej przed kilkoma dniami przez Pozn. 
Zjedn. Państw Przeds. Budowl. wielu dyskutantów zabierało 
głos. Mówiono o sprawach bardzo dla budownictwa ważnych 
O tym że mimo ciągłych nawoływań do mechanizacji pracy, 
betoniarki i transportery wykorzystuje się tylko w 40 proc.; że 
na niektórych budowlach samochody używa się do wożenia 
kubłów i szczotek, a na innych robotnicy taczkami wożą p a- 
sek z odległości 4 km; że samowyładowujących się taczek uży 
wany<ch na robocie w Ostrowie,nie zastosowano n gdzie więcej; 
że nie jpowinno się rozbijać zgranych we współzawodnetwie 
zespołów; że trzeba wprowadzić epecjalizac e brygad; współ* 
zawodnictwo wśród inżynierów i techników itp.

Nie wszystkie jednak gło­
sy na tej ciekawej naradzie 
były pozytywne. Jako jeden 
z pierwszych zabrał głos ob 
Przespolewoki z Gorzowa,

Mówił on z wielką pasją o 
tym jak to dziś w budownic­
twie wprowadza się przedziw­
ne zwyczaje, z których — jego 
zdaniem — nic dobrego wyjść 
nie może. A więc: techników 
mianuje się kierownikami ro­
bót, uczn-ów po kilku miesią 
cach pracy „stawia” fiię na 
narożnikach a całe domy bu­
duje się w ciągu kilkunastu 
dni. On Przespolewski murarz 
z dziada pradziada wie do­
brze, że fachowcem można 
być po kilku — co najmniej 7 
— latach pracy, pod opieką 
majstra i to takiego, który 
nie tylko wskazówek, ale czę 
eto gęsto i ojcowskiej ręki 
nie żałował żeby tylko ucznia 
trudnej sztuki murarstwa do­
kumentnie wyuczyć; że obec­
ne metody pracy powo­
dują tylko niedbałe wykańcza 
nie robót i ,dewaluację” za­
wodu murarza.'

Tak mniej więcej mówił ob 
Przespolewski, a jego przemó 
wionie oklaskiwano. I to 
właśnie bytło zastanawiające.

Bo może ob. Przespolewski 
Wypowiedzieć swoje zdanie 
na naradzie, choćby ono było 
całkiem odmienne od naszego 
na ten temat stanowiska. Mo­
że, bo od tego jest narada dy­
skusyjna. Poza tym my wie­
my, że nie wszyscy w jedna­
kowym czasie potrafią się wy­
zbyć kapitalistycznego sposo­
bu myślenia, tej spuścizny u- 
stroju w którym byliśmy wy­
chowani. Jeśli jednak wystą­
pienie o!b. Przespolewski ego 
znalazło poklask tzn. że nie­
którzy z obecnych jego zda­
nie podzielają,- a wtedy już 
Poglądy dyskutanta wymaga­
ją omówienia.

Ob. Przespolewski w pew­
nych punktach bezsprzecznie 
Ma rację: nie zawsze robota 
"Wykonana szybko, zrobiona 
jest dobrze. Ale dlatego właś 
Me nasi współzawodnicy w 
przemyśle metalowym, czy 
włókienniczym po pierwszym 
°kresie walki o ilość rozpoetę 
M walkę o jakość.

Wiemy, że nie odrazu np. 
tkacz© z „Polskiej Wełny” za- 
€^ęli oddawać 100 proc, „pri- 
My” czy „ekstraprimy”. Trze- 

było dużo pracy i fabryicz- 
organizacji partyjnej i ra 

tfy zakładowej, pracy w^itnie 
Politycznej, zanim zrozumieli, 
2e nie mogą — i to we włas­
nym interesie — „odrabiać"

dziś tak jak to dawniej by­
wało, obowiązkowych 8<m u 
godzin dziennie; że nie może 
im być obojętne ile 1 jak ich 
fabryka produkuje.

Tkacz z „Polskiej Wełny" 
przyzwyczajony był do tego, 
że przed wojną kapitalista cho 
wał do własnej kieszeni zysk 
płynące z jego pracy. Zanim 
więc teraz zaczął produkować 
,.primę" musial zrozumieć, że 
obecnie państwo zwraca mu 
te zyski w postaci: żłóbka, 
przedszkola, możności nauki 
dla jego dzieci, zasiłków ro­
dzinnych, wczasów, leczenia 
sanatoryjnego niskiego czyn­
szu mieszkaniowego, świad- 
czeń ubezpieczeniowych, za 
które nie płaci żadnych skła­
dek, zwolnienia od podatku 
itd. Tkacz z „Polskiej Wełny" 
mu siał zrozumieć, że Im ta­
niej, tzn. lepiej będzie on pro­
dukował, tym większe sumy 
będzie mógł nasz Rząd prze­
znaczać na poprawę bytu lu­
dzi pracy, tym większy bę­
dzie jego osobisty udział w 
tych korzyściach.

Ni© ulega wątpliwości, że 
nie wszyscy jeszcze to rozu­
mieją i może się zdarzyć, że 
np. murarz pracując we współ 
zawodnictwie, mając wyłącz­
nie doraźny zarobek na uwa­
dze, pracuje szybko i byle jak. 
Taki przykład prawdopodob­
nie zna ob. Przespolewski, szko 
da tylko, że go uogólnia bo w 
ten sposób, błądzi. Ze tak jest 
istotnie świadczy wypowiedź 
ob. Kregiel ski ego, który jest 
zdania, że współzawodnictwo 
szczególnie zespołowe. nie 
tylko zwiększa wydajność, ale 
podnosi również jakość wry 
konywanej robotny i kwalifi­
kacje zawodowe współzawod­
niczących. Chcąc bowiem osią 
gnąć dobre wyniki zespołowe, 
fachowcy dzielą się swymi do 
świadczeniami i wiedzą z pra 
cownikami przyuczonymi.

Ob. Przespolewski na stano 
wiskach kierowników robót i 
w ogóle na robotach odpo­
wiedzialnych, chce widzieć 
starych.rutyniarzy. I tu znowu 
tylko częściowo ma racje. My 
doceniamy także wartość wie­
dzy teoretycznej, świadczy o 
tym duża ilość nowootwiera- 
nych szkół zawodowych i ak­
cja przeezkalania załóg fa­
brycznych. Doceniamy war­
tość wieloletniej praktyki, 
wartość fachowca. Ale ruty­
na to jeszcze nie wszystko. 
Mówił o tym zresztą inny u* 
cześtnik narady ob. Sikora i 
dawał konkretne przykłady z 
których wynikało, że ucznio­
wie otoczeni opieką radzą so-l

bie doskonale z najtrudniej­
szymi robotami.

Zresztą powiedzmy sobie 
szczerze: nie mamy zbyt wielu 
fachowców wśród pracowni­
ków budowlanych, i to z cał* 
kiem prostych przyczyn.

Przed wojną zawód mura­
rza nie należał do pociągają* 
cych, „Martwe sezony”, ubie­
ganie się o pracę na począt­
ku każdego roku spowodowa­
ły że nie odziedziczyliśmy do­
statecznej ilość fachowców w 
tej dziedzinie. Cóż więc ma­
my zrobić — jeśli jest ich na­
prawdę brak? Jeśli tempo na­
szej odbudowy jest znacznie 
szybsze, aniżeli przyrost wy­
kwalifikowanych robotników? 
Opuścić ręce i to co możemy' 
zrobić w ciągu 3 lat, przy po­
mocy naprędce doszkolonych 
załóg, rozłożyć na lat 20? Ma­
my pozostawić rodziny robot­
nicze w przedwojennych no- 

- rach. w zrujnowanych wojną 
domach bo nie mamy fachów 
ców z długoletnim doświad- 
czniem? Nie! Niech stanie u- 
czeń na murze. Niech służy 
mu koleżeńską pomocą facho 
wiec. Niech podm’strz — tak 
jak mówił o tym ob. Sikora 
— zamieni kielnię na kątow- 
nicę i poprowadzi roboty. 
N:ech wybudują wspólnym
wysiłkiem 
ną, nowy

Mówiąc

nową halę fabrycz 
robotniczy dom...

* *
o rutyniarzach ob.

Przespolewski nie bierze cał­
kiem pod uwagę sprawy dla 
nas niezmiernie ważnej, cha­
rakterystycznej dxa obecnego u 
stroju — awansu społeczne­
go robotników. Ob. Przespo­
lewski dobrze wie, źe nasz u- 
strój otwiera ludziom wytrwa 
lej pracy drogę do stanowisk 
i zaszczytów; źe my tysiące ro 
botników postawiliśmy na sta 
nowiskach dyrektorów fabryk 
i to nawet w przemyśle naj­
bardziej precyzyjnym. Przed 
uczniami więc murarskimi nie 
mamy ani potrzeby, ani ocho 
ty zamykać tej drogi.

Nie ulega wątpliwości, że 
ob. Przespolewski zobaczy 
jeszcze w swoim życiu niejed 
nego obecnego ucznia, nie u- 
miejącego radzić sobie z kieł 
nią na stanowisku kierownika 
robót, albo i wyżej.

Nie trzeba mieć jednak ob. 
Przespolewskiemu za złe, że 
z pasją mówił o tym co jemu 
osobiście nie podoba się w 
budownictwie. Nas to wcale 
nie dziwi. Wszystko co nowe 
zawsze musi sobie z trudem to 
rować drogę i pokonywać o- 
pory. Ale niewątpliwie przyj­
dzie czas że ob. Przespolew­
ski tak jak murarze Stacho­
wiak, Staszak, Schmidt uzna 
wyższość nowych metod pra­
cy.

A niezależnie od wszystkie­
go wystąpienie ob. Przespo- 
lewskiego wskazało w jakim 
k erunku pójść powinny pra 
ce organizacji partyjnych i 
rad zakładowych aby ’w naj* 
bliższym czasie i ob. Przespo­
lewski i ci, którzy jego wywo 
dom na naradzie przyklasnęli

zrozumieli, że w nowych cza­
sach w których żyjemy, przy 
szłość przed sobą ma tylko to 
co jest nowe i postępowe. Że 
stare, zacofane metody pracy 
stary nie mający dziś racji by 
tu sposób oceniania zjawisk 
charakterystycznych dla nasze 
go dzisiejszego ży-cia należy 
już do przeszłości.

E. Kwiatkowska

Dla robotników nie potrzeba 
oświetlać klatki schodowej

Klatka schodowa domu przy ul. Półwiejskiej 
36, którego administratorem jest właściciel 

sklepu rzeżnickiego *- 
Potocki, już od 2 lat 
tonie w ciemnościach 
będąc niekiedy przyczy­
ną nieszczęśliwych wy­
padków.

Mimo kilkakrotnych 
uwag, administrator nie 
raczył dotychczas oświet 
lić klatki, tłumacząc się 
że... nie można dostać 
nigdzie żarówek... wzglę

dnie — nie mam czasu się za nimi uganiać.
Ciekawe jest to, że na oświetlenie klatki scho­

dowej na 1 p. gdzie zamieszkuje administrator 
oraz właściciel piekarni, znalazły się żarówki, 
podczas gdy II i III p. zajmowane przez ludzi 
pracy tonie w ciemnościach.

Lokator domu przy ul. Półwiejskiej 36 
(Nazwisko znane redakcji)

OD REDAKCJI. Jesteśmy przekonani, ie 
l'st ten nie zostanie bez odpowiedzi w pier­
wszym rzędzie ze strony Komitetu Blokowego.

Pragniemy pokoju
% Nawiązany w ubiegłym roku szkolnym ser-

domieni. Postanowiliśmy

deczny kontakt i 
Gazetą ośmiela nas 
do podzielenia się z 
Wami naszymi pro^ 
jektami na rok bie 
żacy.

Jesteśmy o rok 
starsi i więcej uświa
więc teraz z pełnym 

zrozumieniem ważności wydarzeń pracą i mło­
dzieńczym entuzjazmem pokonywać wszystkie

przeszkody. Z zapałem zdobywać będziemy 
światło wiedzy i na swoim odcinku w miarę 
naszych sił walczyć o pokój, o lepszą przyszłość 
ludzkości.

Młodzież szkolna Tłokini

OD REDAKCJI. Cieszy nas bardzo gorli­
wość z jaką Wy — dzieci wiejskie zabieracie 
się do nauki. Cieszy nas także to wielkie umi­
łowanie pokoju t chęć uczestniczenia w wal­
ce o jego utrzymanie. Wierzymy, że osiągnię­
cie na tym odcinku duże sukcesy.

P>szcie do nas o Waszej pracy, o Waszych 
przodownikach, o osiągnięciach i troskach.

Gdy ks. proboszcz się gniewa...
Pomimo moich próśb, ks. proboszcz Kazimierz 

Słupski z Ceradza Kościelnego, obecny admini­
strator naszej parafii
wypowiedział mi
dzierżawę 20 mórg 
ziemi, którą upra­
wiam od 16 lat. W 
wyniku tego znajdu­
ję się teraz w trud­
nym położeniu ma­
terialnym.

Ks. S. prawdopo­
dobnie nie podoba 
się moja prąci spo­
łeczna na terenie 

gromady i stąd jego krzywdząca mnie decyzja. 
Ksiądz proboszcz „pogniewał" się prawdopodo­
bnie na mnie za to, że z racji m^ch obowiąz-
hów piętnowania szkodnictwa gospodarczego, 
zwróciłem mu uwagę na zaniedbanie w gospo­
darce, na to, że w 1918 r. leżało u niego 160 
mórg ziemi odłogiem, a i jeszcze w br. ponad 
10 ha ziemi nie zostało zaoranych.

Nadmieniam, że rodzina nasza
grunta dzierżawi już od 16 lat.

wspomniane

Ludwik Jaszyk

OD REDAKCJI^ List naszego Czytelnika 
nie wymaga komentarzy.

Im dalej posuwaliśmy się 
na zachód w kierunku 
Kutna, tym bardziej za* 

toczone były szosy i tym 
trudniej było z żywnością. 
Ubliżało się południe a nasze 
Poszukiwania za żywnością 
Me dały żadnego rezultatu. 
^Piero blisko już Kutna zna- 
Mźliśmy w porzuconym pieca* 

żołnierskim cały niemal 
bochenek chleba. Nie bacząc 
113 spleśniałe kawałki, które 
odkroiliśmy, spożyliśmy resztę 
Zaspakając głód, dokuczający 

już porządnie. Spodzie8 
^Hśmy się zresztą, że w Kul- 
r116 uda nam się pożywić choć 

na tyle, byśmy mogli dojść 
dalej do Sochaczewa.

Stanislawsfci

Chcieliśmy walczyć o Polskę
(Ze wspomnień więźnia Rawicza)

Oo

, W Kutnie jednak rozwiały 
nasze nadzieje. ładnego 

^•omitetu Obywatelskiego, do 
Mórego moglibyśmy się zwró= 

nie było w mieście, a p:e» 
M^dzy nie posiadaliśmy. Żre# 
?^tą, sklepy w większości by- 
J pozamykane. Po dopiero co 
Przebytym bombardowaniu 
ryał nieopisany zamęt. Koło 
burzonych domów i zabudo- 

leżały jeszcze trupy lu* 
na które nikt nie zwracał 

*}vagit a jakieś nieduże grup- 
wojskowe w pospiechu 

^^emlerzały miasta lub też

krzątały się przy stojących 
taborach.

Nie wiedziałem jeszcze wów 
czas, że tu niedaleko gdzieś 
rozegra się jedna z najwięk­
szych bitew w kampanii wrze­
śniowej i że w ślad za nami, 
tąże szosą zdążając również 
ku Warszawie, maszerują od­
dalone od nas zaledwie o je« 
den do dwóch dni drogi, głów 
ne siły armii „Poznań”. Nie 
wiem też do dziś dnia czy 
grupki wojskowych, które spo­
tkaliśmy były czołówkami tej 
armii, czy też luźnymi grup­
kami maruderów lub zagubio­
nych jednostek wojskowych.

W Kutnie zatrzymaliśmy się 
niedługo. Chcieliśmy znaleźć 
sobie gdzieś za miastem ja­
kieś miejsce dla odpoczynku 
i przespać się kilka godzin, by 
gdy tylko nastanie noc ru«

szyć naprzód. Istotnie, nieda­
leko za miastem znaleźliśmy 
bezpańską stodołę i z rozkoszą 
rozciągnęliśmy się, zażywając 
przez kilka godzin niczym nie 
zmąconego odpoczynku. Może 
być, że właśnie dlatego zapa* 
miętałem do dziś dnia tę sto­
dołę z naoścież otwartymi 
wrotami i podwórko, na któ­
rym rozrzucone leżały w nie* 
ładzie i pospiechu różne na­
rzędzia gospodarskie.

Ze snu, trwającego już kilka 
godzin, wytrąciła nas furman­
ka, która wtłoczyła się pod 
samą stodołę. Myśleliśmy z 
początku, że to gospodarz 
obejścia wrócił i już mieliśmy 
zamiar gęsto tłumaczyć się z 
naszego pobytu tu w cudzej 
stodole, gdy ku naszemu zdzi­
wieniu mężczyzna, którego 
braliśmy za gospodarza, zbli*l

żył się do nas z niepewną 
miną, pytając o zezwolenie 
na przenocowanie.

Gdy więc ze swej strony 
wyjaśniliśmy sprawę, zawiąs 
zała się szybko przyjaźń, jak 
zwykle w takich wypadkach, 
gdy łączy ludzi wspólna dola, 
a rezultatem tej przyjaźni był 
nasz udział w wieczerzy, któ­
rą w międzyczasie przy goto* 
wała kobieta. Po kilku więc 
dniach udało nam się naresz­
cie prawem tzw. uśmiechu lo­
su nie tylko odpocząć porząd* 
nie, ale i do syta najeść się 
ciepłej strawy. Wieczerzę zje­
dliśmy w milczeniu, zwłaszcza 
ż© kobieta była jakoś dziwnie 
małomówna i jak się nam wy« 
dawało niezadowolona z na=: 
szego spotkania. Ale gdy za»j 
czął mówić gospodarz, odesj 
zwała się również i ona od! 
garnków i dziecka, które! 
wciąż jeszcze siedziało nawo*1

zie pomiędzy pościelą 1 gra­
tami i po kilku przytaknię­
ciach temu co mówił mąż, za- 
łkała z całego serca, nie szczę 
dząc przekleństw pod adresem 
Niemców, wojny i swego wła« 
snego twardego losu.

Była to historia losu jednej 
z wielu rodzin polskich wy« 
gnanych na tułaczkę w te tra­
giczne dni września. Wioska, 
w której żyli ciężko pracując 
na życie, spalona została do* 
szczętnie w ciągu kilkunastu 
zaledwie minut przez bombę 
zapalającą. Był to zapewne 
jeden z tych ponurych żartów, 
w których celowali młodzi hit­
lerowscy ludobójcy. Nie stały 
bowiem we wiosce ani żadne 
wojska, ani nawet w pobliżu 
nie było jakichkolwiek obiek­
tów o charakterze strategicz* 
nym.

Z całego dobytku, na który 
pracowali przez wiele lat, ura 
tował się tylko koń i wóz, 
który był w tym czasie w po­
lu, oraz trochę gratów. Razem 
z innymi rodzinami poszli na 
tułaczkę. Postanowili udać się 
do swych krewnych gdzieś w 
powiecie łowickim ale teraz 
oto dowiedzieli się, źe są tam 
już pono Niemcy, a na dopi-

czysko i od wczoraj nie scho­
dził z wozu.

Gorzkie chłopskie łzy spły­
wają po zwiędłych policzkach 
kobiety a wyraz bólu i niedo- 
H w jej twarzy tak przejmuje 
do głębi, że nie możemy zna­
leźć słów i milcząco patrzymy 
na ten żałosny wóz tułaczy i 
tę rodzinę chłopską, bezdom­
ną i zbiedzoną. Jakież słowa 
mogły pocieszyć czy ułago­
dzić ich ból?!

Szliśmy od szeregu już dni 
przez morze niedoli ludzkiej, 
stawaliśmy niejednokrotnie 
przed wiecznie wstrząsającym 
majestatem śmierci, ale naj­
głębiej chyba zapadają w du­
szy proste słowa prostych lu­
dzi o ich doli, której przyczyn 
nie zawsze w stanie są od­
gadnąć. Żałość ich wtedy sta­
je się jakaś bezmocna i przej­
mująca do żywego, wywołując 
dręczący niepokój i zadumę.

Nie wiem jak długo staliśa 
my milcząc. Nie pamiętaj 
też jak rozstaliśmy się udając 
się w naszą dalszą wędrówkę 
nocną ale wiem, że w ów wie­
czór wrześniowy dopisałem w

tek ciężko zachorował chłop#

swej pamięci jeszcze jedną 
cyfrę do rejestru krzywd i 
zbrodni dokonanych na ludzie 
polskim
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Doświadczenia WKP(b) drogowskazem
11 LAT temu światowy ruch 

rewolucyjny uzbrojony
został we wspaniały oręż ide­
owy — w genialne dzieło Jó­
zefa Stalina „Krótki Kurs Hi- 
atorii WKP(b)”, Od tej pory 
wiekopomne dzieło S€alinawy 
dano w nakładzie milionów 
egzemplarzy w wielu językach 
świata. Można bez przesady 
stwierdzić, że jak długo ist* 
nie je marksizm, żadne jeszcze 
dzieło marksistowskie nie cie? 
szyło się taką szeroką popu­
larnością. 1 nie ma w tym nic 
dziwnego.

W „krótkim Kursie Historii 
WKP(b)” znajdujemy wspania 
łe uogólnienie gigantycznych 
doświadczeń walki partii bol­
szewickiej, doświadczeń, któ= 
rymi nie może się poszczycić 
żadna inna partia w świecie.

WKP(b) przebyła pełną chwa 
ły drogę, wiodącą' od pier* 
wszych kółek marksistowskich 
do wielkiej partii proletariac­
kiej, kierującej pierwszym na 
świecie państwem socjalistycz 
nym robotników i chłopów.

Doświadczenia partii bolsze­
wickiej, zdobyte w walce o 
zwycięstwo rewolucji socjali­
stycznej i budownictwo socja­
listyczne, posiadają niezmien* 
ne znaczenie dla działalności 
komunistów wszystkich kra­
jów. Wypadki ostatnich lał 
jeszcze raz potwierdziły fakt, 
że nieuwzględnienie lub też 
świadome ignorowanie głów-

Prenumeratę czasopism radzieckich 
na rok 1950

przyjmują wszystkie Delegatury i Oddziały R. S. W. „Prasa", 
,KIub Międzynarodowej Prasy i Książki", Warszawa, 
Bagatela 14. (PKO L 8270) oraz Oddziały „Klubu"

WROCŁAW, ul. Gen. Świerczewskiego 89
ŁOD2, ul. Piotrkowska 98

31473 WARSZAWA—2OLIBORZ, ul. Mickiewicza 27

Gierutto bije rekord
w rzucie oszczepem wynikiem 60,90 m
Ogniwo zrewanżowano się AZS-owi Poznań

śu/iatoweyo ruchu robotniczego
nych zasad marksizmu-lemniz- 
mu i doświadczeń partii boi* 
szewickiej skazuje sprawę so­
cjalizmu na zagładę.

Życie potwierdziło w całej 
pełni słuszność leninowsko- 
stalinowskiej nauki o partii. 
Doświadczenie WKP(b) jak 
również i wszystkich innych 

. partii komunistycznych świad 
‘czy wymownie, że paitia pro* 
le^ariatu jedynie wtedy może 
wypełnić swą rolę historyczką 
w walce o unicestwienie ka­
pitalizmu i zbudowanie socja­
lizmu, jeśli stanie się ona rze* 
czywiście przodującym, świa­
domym, zorganizowanym od* 
działem klasy robotniczej, u 
którego podstaw organizacyj­
nych leżeć będą zasady cen­
tralizmu demokratycznego. Par 
tia jest najwyższą formą orga 
nizacji klasowej proletariatu, 
powołana do kierowania wszy 
stkimi innymi formami jego 
organizacji. Partia proletaria­
tu powinna bezustannie wzmac 
niać swą więź z masami robot 
ników i wszystkich ludzi pra­
cy. wzmacniać zwartość i że* 
lazną dyscyplinę w swych sze­
regach. Partia bolszewicka od 
niosła swe wielkie zwycięstwa 
w walce o zlikwidowanie ka­
pitalizmu i zbudowanie socja­
lizmu dlatego, że przestrzega-

(Skrót artykułu E. Burdżałbwa)
ła ona ściśle tych wskazówek 
Lenina i Stalina.

Partie komunistyczne wszy« 
sikich krajów osiągają sukce­
sy w rozstrzygnięciu swych 
zadań wówczas, gdy wTciełsją 
one w życie te wskazówki. 
Doświadczenie wykazało, żę' 
odchylenie od tych leninow* 
sko-stalinowskich zasad o par* 
tii prowadzi nieuchronnie do 
porażki.

W „Krótkim Kursie Histo* 
iii WKP(b)” Stalin dowodzi 
niezbicie, że droga od kapita­
lizmu do socjalizmu prowadzi 
poprzez dyktaturę proletariatu 
Jako jedyna klasa konsekwen 
tnie rewolucyjna, proletariat 
jest twórcą nowego społeczeń­
stwa socjalistycznego, kierów* 
niklem mas pracujących i wy­
zyskiwanych w ich walce o 
socjalizm. Władza państwowa 
w rękach proletariatu jest naj 
ważniejszym warunkiem likwi 
dacji kapitalizmu i zbudowa­
nia socjalizmu. Doświadczenie 
bolszewizmu świadczy, że pro­
letariat powinien skorzystać z 
władzy w celu stłumienia opo 
ru ze strony wyzyskiwaczy 
wewnątrz kraju i obrony zwy­
cięskiej rewolucji socjalistycz 
nej przed wrogiem zewnętrz­
nym w postaci imperializmu 
międzynarodowego, w celu 
wzmocnienia sojuszu proleta­
riatu z chłopstwem i innymi 
warstwami ludności pracującej, 
w celu zlikwidowania klas wy* 
zyskiw'aczy, zbudowania spo­
łeczeństwa socjalistycznego i 
przejścia do komunizmu. Opie 
rając się na doświadczeniu 
WKP(b), partie komunistyczne 
krajów demokracji ludowej ze 
wszech miar umacniają w 
swych państwach kierowniczą 
rolę proletariatu, dają zdecy*

dowaną odprawę wszelkim pró 
bom osłabienia kierowniczej 
roli proletariatu, wiedząc, że 
takie osłabienie zaprowadziło­
by sprawę budownictwa socjal 
listycznego do nieuchronnej 
zagłady. Geniusz Stalina wy­
krył w systemie demokracji 
ludowej jedną z form dykta*
tury proletariatu. Umacniając
ten system, partie komunistycz 
ne krajów Europy środkowej 
i południowo-wschodniej pro­
wadzą swe państwa ku socja­
lizmowi.

Doświadczenia WKP (b) 
świadczą niezbicie, że budow­
nictwo socjalistyczne odbywa 
się w atmosferze zaciekłej wal 
ki klasowej. Rozwijanie budów 
nictwa socjalistycznego w 
ZSRR prowadziło nie do osła* 
hienia i wygasania walki kia* 
sowej, jak twierdzili buchari­
nowcy i inni zdrajcy, lecz do 
jej zaostrzenia. Wróg klasowy 
uciekał się do najbardziej de­
sperackich środków i metod 
walki, aby zapobiec swej za­
gładzie, lub chociażby odro* 
czyć ją.

Taki sam proces zachodzi 
obecnie w krajach demokracji 
ludowej.

Uwzględniając doświadczę* 
nia WKP(b), partie komuni­
styczne tych krajów prowadzą 
zdecydowaną walkę z wszyst­
kimi wrogimi siłami. Dają one 
odprawę wszelkim próbom ze­
pchnięcia ich z drogi walki 
klasowej na drogę współpracy 
klasowej z kułactwem i z in* 
nymi elementami kapitalistycz 
nymi.

Towarzysz Stalin w „Krótkim 
Kursie Historii WKP(b)” poka­
zuje, jak imperialiści usiłowa­
li wszelkimi siłami i środkami 
zniszczyć, lub chociażby pod­
ważyć nowe socjalistyczne sto 
sunki w ZSRR. Prowadzili oni 
interwencję wojenną i bloka­
dę gospodarczą ZSRR, organi* 
zowali szkodnictwo i sabotaż 
kułacki, prowadzili działalność
szpiegowską dywersyjną.
Trockiści, bucharinowcy i inne 
wyrzutki ich pokroju byli świe­
tnym narzędziem dla wywia* 
dów imperialistycznych. Ma­
skując się i zachowując dwu­
licową postawę, ci nikczemni 

zdrajcy przekształcili się w 
bandę faszystowskich 
ków, dywersantów.
i morderców.

najemni* 
szpiegów

Taką samą 
zaprzaństwa 
klika Tito.

drogą 
poszła

zdrady i 
obecnie

Przeszła ona do
obozu imperializmu i reakcji 
i stała się szturmowym oddzia 
łem faszyzmu, bandą zawodo* 
wych mordiercÓYĄ szpiegów i 
prowokatorów. Proces Rajka 
i jego wspólników rozplątał 
kłębek zbrodni tych psów łań­
cuchowych imperializmu ame­
rykańskiego. Proces Rajka po­
twierdził raz jeszcze, jak ko* 
nieczna jest w dzisiejszych 
czasach przenikliwa czujność 
i bezlitosna postawa w walce 
z wszelkimi knowaniami wroga. 
Uczy nas tego „Krótki Kurs 
Historii WKP(b)”. Studiowanie 
historii walki WKP(b) ze wszy 
stkimi wrogami marksizmude- 
ninizmu, ze wszystkimi wro* 
gami mas pracujących, poma­
ga w przyswajaniu sobie boi* 
szewizmu, zwiększa czujność 
polityczną komunistów j ca­
łego ludu pracującego.

„Krótki Kurs Historii WKP 
(b)” odsłania rolę WKP(b) ja­
ko naprawdę międzynarodowej 
partii klasy robotniczej. Od 
pierwszych dni swego istnie* 
nia WKP(b) wysoko dzierży 
sztandar internacjonalizmu pro 
letariackiego. Z honorem prze 
niosła ona ten sztandar po­
przez ogień trzech rewolucji 
rosyjskich oraz pieiwszej i 
drugiej wojny światowej. Zjed 
nocizyła ona w swych szere­
gach robotników wszystkich 
narodowości Rosji i poprowa­
dziła masy pracujące Rosji do 
wspólnej walki przeciwko 
wspólnemu wrogowi. Pod kie= 
równic ’em bolszewików na- 
ród raudecki z honorem speł* 
niał i spełnia swą misję wobec 
międzynarodowej klasy robot* 
niczej. Zwycięskim budownic­
twem społeczeństwa komuni­
stycznego ludzie radzieccy po­
budzają masy piacujące kra­
jów kapitalistycznych do wal* 
ki o wyzwolenie. Bezintere­
sowna, braterska pomoc Zwią­
zku Radzieckiego odgrywa do 
niosłą rolę w pomyślnym przej 
ściu krajów demokracji ludo­
wej do socjalizmu.

Partie komunistyczne wszyst 

kich krajów umacniają wlęzY 
mię dzy naro do we j so lida rnośd 
proletariackiej. Wiedzą one, 
że tylko w ścisłym sojuszu ro­
botników wszystkich krajów, 
tylko w. jednolitym froncie *°* 
cjalistycznym, z ZSRR na cze' 
le można obronić wolność i 
niezawisłość siwych krajów 
przed naciskiem imperiallziud 
amerykańskiego i osiągną* 
zwycięstwo socjalizmu.

Stalinowski „Krótki Kur* 
Historii WKP(b)” uzbraja &0* 
munistów i robotników wszy* 
stkich krajów w zwycięski 
doświadczenia bolszewizinu. 
Uczy on, jalk należy organiko* 
wać zwycięstwo rewolucji 
cjalistycznej, zwycięstwo 60' 
cjalizmu. Im głębiej komuniści 
wszystkich krajów będą «tu- 
diować doświadczenia WKP(b) 
tak genialnie ujęte i uogólnio­
ne przez towarzysza Stalina W 
„Krótkim Kursie Historii WK? 
(b)”, tym większe sukcesy od­
niosą oni w wielkiej walce o 
triumf komunizmu.

5,20
6.30

na wtorek dnia L 10, 1949
5,15 Wiadomości poranne; 
Koncert dla świata pracy;
Dziennik poranny; 6.50 Muzyka 
rozrywkowa; 8,05 Muzyka; 8,35 
„Mozaika muzyczna"; 12.04 
Dziennik połudn. oraz przegląd 
prasy stołecznej; 12,25 Muzyka 
kameralna; 13,00 Muzyka ludo­
wa; 13,35 Muzyka obiadowa; 
14,40 ZMP przy mikrofonie; 15,30 
Audycja dla dzieci; 16,00 Dzien­
nik; 16,20 Felieton pt. „Odkry­
cia prehistoryczne u ujścia 
Odry" w opr. Ludwika Walic­
kiego; 16,30 Miesiąc kulturalny 
17,00 Koncert rozrywkowy; 19,00 
Pamiętniki Kilińskiego; 19,15 
Transm. z Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego; 20,00 
Dziennik wieczorny; 21,00 Kon­
cert symfoniczny; 22,30 „Samot­
ność" — tT&gm. powieści Miko­
łaja Wirty; 23,00 Ostatnie wiado 
mości.

Wydawca R S. W „PRASA* 
Tłoczono Wielkopolskie Zakła 
dy Graficzne, Przedsiębior* 
stwo Państwowe Wyodrębnić* 
ne Zakł*'* r,łćwnv w Poznaniu

K - 0667

Mimo źe do zakończenia fi­
nału lekkoatletycznego o te­
goroczny tytuł drużynowego 
mistrza Polski brak jeszcze 
wyników Stawczyka, który 
startować będzie dopiero we 
wtorek, 4 bm., o godz. 16 na- 
boisku Woj. Ośr. K. F. w kon­
kurencjach 100 m, 110 m pł. 
oraz w skoku w dal w ramach 
zawodów eliminacyjnych 
POZLA, już po wczorajszym 
obliczeniu jest wiadomym, że 
tytuł zdobyło warszawskie 
Ogniwo, które uzyskało w su­
mie 24 643 p. Różnicy 2785 p., 
dzielącej AZS Poznań od 
Ogniwa, Stawczyk naszym 
zdaniem nie zdoła odrobić, 
bowiem na to potrzebne by 
były wyniki rekordowe. Na 
drugim miejscu uplasował się

AZS Wrocław 22 946 P-,
3. AZS Poznań 21 858 p., 
4. Cracovia 20 805 p., 5. Gwar­
dia Bydg. 20 585 p., 6. Związ* 
kowiec Warta 20 240 pkt.

Z uzyskanych wyników, 
które — mówiąc nawiasem — 
były słabsze, niż oczekiwano, 
wyróżnić należy doskonały 
wyczyn naszego weterana 
Gierutty. który nie tylko, że 
uzyskał najlepszy powojenny 
wynik w oszczepie, lecz rzu. 
tem 60,90 m pobił swój rekord 
życiowy.

Wyniki techniczne:
100 m: 1. Adamski (AZS P) 

11,1 sek., 2. Sucheński i Li­
piec (AZS Wr) po 11,2 sek., 
4. Grzanka (Gw. B) i Ohnsor. 
ge (Zw. Warta) po 11,4 sek.;

12.21 m u uzi skał 16-N Czysty
W rozegranych wczoraj na 

boisku Kolejarza I lekkoatie* 
tycznych mistrzostwach okręgu 
poznańskiego ZS Stal zwycię* 
żył Poznań, zdobywając 135 p. 
przed Ostrowem 58 p. i Wiele* 
niem 49 p.

Kiepski stan bieżni i skocz* 
ni spowodował, że uzyskane 
wyniki były na ogół słabe. 
Wyróżnić należy jedynie 5 w 
br. wynik okręgu w trójskoku 
ustanowiony przez 16=letniego 
Czystego z Poznania — 12.21 
m

Wyniki techniczne: 100 m— 
1) Gintrowski (P) 12,2 s., 2) 
Kaczmarek (P) 12,4 s., 3) No* 
wacki (O); 400 m — 1) Paj* 
szczyk (P) 57,2 s., 2) Waszak 
(P)5 3) Becela (Wieluń); 800 m

1) Maciaszyk (P) 2.16,9 m, 2) 
Piechocki (P) 2.18,2 m, 3) Soł­
tysik (P); 3000 m — 1) Boro­
wicz (P) 9.34,4 m, 2) Stacho* 
wiak (P) 9.35,1 mr 3) Piechocki 
(P) 9,37 m; 4X100 m 1) 
Ostrów 48,9 s.. Poznań* który 
był pierwszy, został zdyskwa*
likowany; szt. olimp. 1)
Poznań I 3.55,2 m, 2) Poznań 
II, 3) Wieleń; sk w dal — 1) 
Czysty 6.02 m, 2) Nowacki (O) 
(P), 3) Becela (Wieleń); 800 m 
sk. wzwyż — 1) Kucharski (P) 
2) Nowacki (O) po 1.56 m, 3) 
Ciesielski (P) 1.51 m; trójskok 
— 1) Czysty 12.21 m, 2) Cie* 
sielski 11.69 m, 3) Koperski 
(P) 11.56 m; kula — 1) Kapi* 
tańczyk (Wiel.) 9.29 m, 2) Cie. 
sielski 9.16 m; dysk — 1) Lala 
(W) 28.21 m, 2) Moszczyński

400 m: 1. Lipiec 52,2 s., 2. Bar- 
tecki (Zw. Warta) 52,5 sek., 
3. Kiełczewski (Zw. W) 52,6 
sek., 4. Bąkowski (AZS Wr) 
53,0 s., 5. Dobrowolski (Ogn.) 
53,2 s., 6. Sporny (Zw W) 53,5 
sek.; skok wzwyż: 1. Skałba* 
nia (AZS P) 1,70 m, 2. Zwoliń­
ski (Ogn.), 3. Warzny (Ogn.), 
4. Siemiątkowski (Gw.), 5.. 
Semkowicz (Crac.) po 1,65 m; 
dysk: 1. Gierutto (Ogn.) 31,42 
m, 2. Hoffman (AZS P) 40,22 
m, 3. Kołacz (Ogn.) 38,08 m; 
tyczka: 1. Morończyk (Ogn.), 
2. Nowak (AZS Wr) po 3,30 m, 
3. Piętka (Ong.), 4. Kaczmarek 
(Gw.) po 3,10 m; 110 m pł.: 
1. Ogłobin (Ogn.) 15,6 sek., 
2. Skałbania (AZS P) 16.7 s., 
3. Fibak(AZSP) 16,8 s., 4 Pie^ 
chura AZS Wr) 17,7 s., 5. No* 
wak (AZS Wr) 17,8 s.; kula: 
1. Gierutto (Ogn.) 13,41 m, 
2. Kabat (Ogn.) 12,47 m, 3. Sło­
wik (Crac.) 12,07 m, 4. Maku* 
lec (Cr.) 11,91 m, 5. Jakubo* 
wicz (AZS Wr) 11,69 m: skok 
w dal: 1. Dziewolski (AZS P) 
6,49 m, 2. Skałbania (AZS P) 
6,44 m, 3. Starościński (Ogn.) 
6,43 m, 4. Kowal (Ogn.) 6,36 
m, 5. Sporny (Zw. W) 6,33 m, 
6. Ohnsorge (Zw. W) 6,32 m; 
1500 m: 1. Czajkowski (Ogn.) 
4,11,4 m., 2. Kiełczewski (Zw. 
W) 4,11,4 m., 3. Barteckj (Zw. 
W) 4,12,6 m., 4. Józefowicz 
(AZS P) 4,13,2 m., 5. Stani­
szewski (Ogn.) 4,13,9 m., 6. Ku­
raś (Ogn.) 4,18 m.; oszczep: 
1. Gierutto (Ogn.) 60,90 m, 
2. Szelest (Ogn.) 53,75 m, 3. Su- 
miński (AZS P) 53,70 m, 
4. Gburczyk (Ogn.) 50,73 m, 
5. Słowik (Crac.) 49,95 m., 
6. Lubojemski (Gw.) 49,39 m.

Pwogo dzieci!

‘Przypominamy, że w dniu 
dzisiejszym upływa termin 
zgłoszeń do JTour de Pologne 
dla Najmłodszych**.

Zgłoszenia przyjmuje się 
więc jeszcze tylko dzisiaj w 
harcówce ZHP przy pl. Ra. 
tajskiego 5 od godz. 14—16.

(W) 27.07 m? oszczep 1)
Kaczmarek (P) 36.70 m, 2) 
Niemyt (P) 35.47 m.

W konkurencji kobiecej No­
wacka (O) wygrała 60 m w 
9,1 s., Śmieszkówna (O) kulą 
6.46 m a Śmiętkówna (O) dysk 
18.84 m.

Napiętnować należy absen­
cję 6 wyznaczonych przez 
POZLA sędziów na powyższe 
zawody.

O mistrzostwo I Ligi
KOLEJARZ (GDAŃSK) — 

ZWIĄZKOWIEC (BYDG.) 12:4

O MISTRZ. II LIGI 
WŁÓKNIARZ (ŁÓDŹ) — 

KOLEJARZ (POZNAŃ l«;0

Dnia 5 października 1949 r., o godz. 12-tej 
nastąpi ©iwarci© 
przy ulicy św. Marcina nr 63 
Gosinodylowieckiej Nr 2 

Zakład 2yw?enia Zbiorowego 
o czym zawiadamia
Spółdzielnia Łowi e c k a z o. u Nr 2 
Specjalność lokalu: dania z dziczyzny. kis20

Jamroży 8 Siniiaiski i Shs
Produkty Rolne

G1507 Ostrów Wlkp.
ulica Kolejowa nr 28 - Telefon nr 224

Stolarnia i Wytwórnia Galanterii 
z Drewna i Metalu

Jan Mikołajczyk i S-ka
K 1512 Spółka Jawna
OSTRÓW Wlkp. ulica Kaliska nr 45

■rtłoczili smia
w

H. Celińska i S-ka
Ostrów Wlkp. ul. Arm i Czerwonej 8

Telefon 378 G 1508

H.miU
Eksport jaj, drobiu, 

dziczyzny i arty­

kułów rolnych

Kępno - Rpek nr 40
Telefon 52

K 1509

Pomierzy 2 natychmiast po­
trzebni do odlewni na metale 
kolorowe. Zgłaszać się: firma 
,Argo“, Poznań-Stanwęka ul.

Starcłęcka 19. tel. 36-27.
Zagubiono kartę rejestracyjną 
RKU Jarocin. Mazurek Kazi- 
mierz. Jarocin Moniuszki.
Zagubiono kartę powołania, 
zaświadczenie rejestracyjne 
Gubin legitymację strażacką. 
Drapa Edward. Starosiedle. 
pow. Gubin.G 1499
Zagubiono książeczkę RKU Po- 
znań-Miasto 2. Andrzeiak Cze. 
sław. Kotowo, ul. Kotowska._ 
Zagubiono indeks nr 1088. wy­
staw. A. H. Jaworski Bolesław, 
Puszczykowo. Poznańska 4.

hWa P!w 
Wylwórn a Wód Gazowych 
EOIHUnODRCBI 
Kępno, Armii Czerw. 49 

Tel. nr 49 
K 1513

Ompialfyiiliim 
M. Piątkswski 

jmohn. smk nr i 
poleca: 1511 

farby, lakiery, pokosty 
w wielkim wyborze

Bieliznę, pończochy beretu 
poleca „Ewa" Marsz RoKos* 
sowskieso 60 Oczka poducz­
my fachowo starannie,

Hurtownia 
Kolonialna
y'adaw Góra i Synowie
Ostrzeszów
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PRN W Zielonej Górze kontroluje działalność
Centrali Mięsnej i Powiatowego Zw. Gminnych Spółdziel

Ostatnie plenarne posiedzę-
nie Powiatowej Rady Naro­
dowej w Zielonej Górze było 
dobrym przykładem, jak po­
winna pracować Radą Naro­
dowa. W toku obrad w związ­
ku z poważnym niedociągnię­
ciami na odcinku mięsnym — 
sprawozdanie z działalności 
złożyli delegaci Centrali Mię­
snej i PZGS.

NIEPLANOWE 
KONTRAKTOWANIE

L Przystępując do akcji kon- 
•w traktacyjńej wiosną br- czyn­

niki zainteresowane a więc 
f unk c jonar i usze gminny ch

spółdzielni kohtraktowały 
chaotycznie i nieplanowo. 
Rozdzielanie zaliczek w kwo­
cie 6 do 12 tys. złotych na 
zakup prosiąt przeprowadza­
ne było bez zastanowienia. 
Np. w gminie Bojadła otrzy­
mali zaliczki prawie wszyscy 
kontraktujący, w Płotach — 
rzadko który, a w Raculi 
sporządzono 156 kontraktów 
„uzależnionych od zaliczki", 
co w konsekwencji z powodu 
wyczerpania funduszu dopro­
wadziło do zerwania kon­
traktów.

Zaliczki więc w wielu gmi­
nach otreymali ci, którzy 
prosięta już mieli. Ponieważ 
było to kontraktowanie na 
rok bieżący ostateczny termin 
odstawienia sztuk wypada na 
miesiąc listopad i grudzień. Z 
tego też powodu w paździer­
niku Centrala Mięsna otrzy­
ma od chłopów naszego po­
wiatu 131 sztuk, w listopa­
dzie — 324 sztuki, a w grud­
niu — aż 1.388 sztuk.

Otrzymamy więc w grud­
niu poważne nadwyżki, za to 

, w październiku w dalszym 
ciągu korzystać musimy z 
przerzutów.

PRZYCZYNY 
POKĄTNEGO UBOJU

Rozdzielnik mięsa na gmi­
ny wiejskie nie przewiduje

mięsa. dla chłopów, chłop po­
siada niejednokrotnie 5 — 6 
sztuk świń niedojrzałych do 
uboju i w okresie tym nigdzie 
nie otrzyma mięsa. Zdrowy 
rozsądek nakazuje mu sztuk 
niedojrzałych nie zabijać! 
Ale jeść trzeba, tym więcej, 
że rodziny chłopskie są liczne 
Kiedy pierwsza sztuka prze­
kroczyła wagę 160 kg, urado- 

>wany chłop przywozi ją na 
punkt spędu gminnej spół­
dzielni, by ją sprzedać. Chłop 
mówi: Odstąpcie mi z tej 
sztuki 5 kg męsa, abym przy 
najmniej skosztował. I tu 
zaczyna się tragedia.

Gminna Spółdzielnia nie 
chce o tym słyszeć, odsyłając 
chłopa do Centrali Mięsnej, 
a Centrala Mięsna mięsa nie 
sprzedaje, tylko odprowadza 
do Centralnego Zarządu 
Przemysłu Mięsnego, który 
może wyrazić zgodę na od-
stąpienie hodowcy życzonej 
ilości mięsa. Trwa to przy­
najmniej kilka dni!

Te biurokratyczne metody 
nie tylko że ; ‘ ‘

sze, spowodowały pokątny u- 
bój i handel. Hodowca zabi­
ja sztukę, a ponieważ pora 
letnia i wczesna jesień jest 
nieodpowiednia na długo­
trwałe przechowywanie mię­
sa — nadwyżki rozsprzedaje 
sąsiadom j włóczącym się 
handlarzom i spekulantom.

BRAK NADZORU
NA PUNKTACH SPĘDU
Brak nadzoru nad klasyfi­

katorami i nieodpowiednim 
aparatem spółdzielczym na 
punktach spędu w ostatnim 
czasie spowodował rozgory- i 
czenie wśród chłopów.

W gminie Kolsko na jed­
nym ze spędów nie przyjęto 
aż 12 sztuk rogacizny, moty­
wując to rzekomą nieprzy­
datnością sztuk do uboju.

W gminie Świdnica nie 
chce się przyjmować w mie­
siącu wrześniu sztuk kontrak­
towanych na grudzień, pomi­
mo, że hodowca nalega i
sztuki są dojrzałe; w gminie 
Czerwieńsk planowano w----- ..-ptcuiuwario w 
jednym tygodniu zakupienie 
4 sztuk, kiedy więc chłopi 1

przywieźli 6 sztuk, nie było 
czym zapłacić, bo kierownik 
spółdzielni ulokował pienią­
dze w nasionach jęczmienia 
i saradeli.

Wypadki te rzucają nader 
jaskrawe światło na skutki 
jakie spowodował brak syste­
matycznego nadzoru nad a- 
paratem skupującym żywiec.

Chełpienie się tym, że po­
wiat zielonogórski dokonał 
kontraktacji na I kwartał 
roku 1950 w ponad 100%, co 
stawia go na czołowym miej­
scu w województwie, jest 
szkodliwe i usypia czujność 
nadzoru i kontroli. Nadzór 
nad skupem, klasyfikują i od­
ręcznym wypłacaniem należ­
ności trzeba podwoić. Wyeli­
minować resztki kumoterstwa 
i dobrych „wójków - klasyfi­
katorów". Nie podrywać za­
ufania chłopów do spółdziel­
ni, a zwiększyć je przez sta­
ranną i dobrą obsługę! Tyl- | 
ko w ten sposób staniemy na 
wysokości nadania w proble­
mie zaopatrzenia mas pracu­
jących w tłuszcz i mięso.

Tadeusz Świtała

Powszechna Spółdzielnia Spożywców
chluba Międzyrzecza

W Międzyrzeczu około 17% 
mieszkańców należy do Po­
wszechnej Spółdzielni Spo­
żywców, posiadającei 9 skle­
pów detalicznych, ] piekarnię 
i 1 masarnię. Do końca bie­
żącego roku zarząd spółdziel­
ni ma zamiar otworzyć jesz-
cze 2 sklepy spożywcze i 
konfekcyjny.

Stały wzrost obrotów

1

Dziś wtorek 4 października 1949 r. 
K Franciszka — Nieznawuja
Jutro środa 5 października 1949 r. 

Placyda — Częstogniewa
ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

GORZÓW, UL. HAWELANSKA 
TEL. 855 

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna — alarmowy 800 
Milicja Obywatelska 555 i 666 
Komitet Miejski PZPR — 623 
Komitet Pow. PZPR — 509 
Karetka Pogotowia PCK. 999 
Szpital Miejski. — 562 
Pogotowie nocne PCK 999 
Apteka pod Lwem, ul. Krzywo­
ustego nr. 4a — 900 
Apteka pod Słońcem, ul. Dzieci 
Wrzesińskich nr. 29—839 
Apteka Ubezpieczalni Społecz­
nej, ul. Drzymały nr. 44 - 336

Mimo, że PSS przejęła po 
spółdzielni „Osadnik v/ojsko- 
wy“ dość poważne zobowią­
zania, sięgające 400 tys zł, 
jest dziś placówką nandlową, 
o stale wzrastających obro­
tach. W styczniu i lutym br. 
wynosiły one od 8—10 milio­
nów zł. W sierpniu i we v^rze- 
śniu br. obroty miesięczne 
wzrosły do 18 milionów zł 
Jedynym artykułem, którego 
obroty spadają, jest wódka. 
W styczniu br. wynosiły one 
do 3 mil. zł, podczas, gdy o- 
becnie dochodzą zaledwie do 
1,8 mil. zł. Chlubnie
świadczy o mieszkańcach

miasta i powodzeniu akcji 
antyalkoholowej.

Przodownice pracy
Wśród 48 pracowników 

spółdzielni kwitnie współza­
wodnictwo pracy. W ostat­
nim okresie najlepsze wyni­
ki uzyskała ob. Agn. Sudoł, 
z działu spożywczego sklepu 
nr 1, która uzyskała 202% 
normy, wykazując obrót 
przeszło 1.200 tys. zł. W skle­
pie nr 2 wyróżniła się ob. 
Z. Pacholak, która w prze­
ciągu miesiąca sprzedała to­
warów spożywczych za 1.300 
tyg. zł, podczas gdy norma na 
jedną ekspedientkę wynosi 
600 tys. zł. Współzawodnic­
two w PSS zorganizowane 
jest zespołowo, sklepy współ­
zawodniczą ze sklepami, oraz 
poszczególne działy między 
sobą. ।
Sklep nr 1 jest wzorowym

Domem Towarowym
Najważniejszym punktem 

skupującym lwią część obro-

tów spółdzielni jest sklep 
nr 1 — pod nazwą — „Spół­
dzielczy Dom Towarowy „Pio- 
mer". Ma on 6 zasadniczych 
działów, zaopatrujących mie­
szkańców miasta w artykuły 
pierwszej potrzeby, a miano­
wicie: dział spożywczy, tek­
stylny, konfekcyjny, obuwni- 
czo-skórzany, papierniczy i 
monopolowy. Czystość i u- 
przejmość obsługi przyciąga­
ją klientów i przyczyniają się 
do stałego rozrostu placówki.

ELbe.

Z okazji Tygodnia Zdrowia

zielonogórskie ambulatoria PCK
wyjeżdżają w teren

Robotnicy Elektrowni 

potępiają zdradziecką politykę 
Tiio i jego kliki

Na terenie Elektrowni od­
było się zebranie wyborcze 
org. podst PZPR, w którym 
uczestniczył przedstawiciel 
Elektrowni Poznańskiej, tow. 
Kalemba i I sekretarz KM 
PZPR, tow. Zelazkiewłez.

wiańskiego i wyrazili swą so­
lidarność x krajami miłują­
cymi pokój (W)

Zezem

W wyniku wyborów sekre­
tarzem koła został tow. F- 
Lasota, skarbnikiem tow. L. 
Góryn.

Po omówieniu spraw orga­
nizacyjnych tow. Kolczyń­
ski odczytał notę Rządu Ra­
dzieckiego do Jugosławii, sze 
roko komentowaną w dysku­
sji przez zebranych którzy 
uchwalili rezolucję potępiają* i 
cą zdrajców narodu jugosło-

Brudne obrusy 
nie 

wzbudzają apetytu
Smaczne i tanie obiady wyda­

wane w słubickiej gospodzie zy­
skały powszechne uznanie.

Są jednak i pewne niedociąg­
nięcia. Z obrusów można się do 
wiedzieć z czego składał się wczo 
rajszy obiad. Również brudny 
fartuszek kelnerki psuje apetyt, 
a odbiornik radiowy podczas 
obiadu niezmiennie głosi pro­
gram audycji na dzień następny.

To są drobnostki, którymi za­
rząd gospody nie może się po­
chwalić. Nie wątpimy jednak, że 
wspomniane usterki zostaną w 
jak najszybszym czasie usunięte.

l życia ZMP u pow. gorzowskim
W „Ursusie odbyło sie dnia 

27 bm. zebranie koła ZMP, 
na którym wybrano nowy 
zarząd w składzie: przewod­
niczący — M. Ciupiński, wi­
ceprzewodniczący — A. Le­
nart, sekretarz — T. Bara­
nowska, skarbnik — L. Kryń­
ska. Przewodniczącym ko­
misji rewizyjnej został tow. 
W. Lewandowski — sekretarz 
org. podst. PZPR w „Ursu­
sie".

W Zakładach Ceramicznych 
Murzynowo odbyło się rów­
nież zebranie ZMP, na któ­
rym delegat Zarządu Powia­
towego wygłosił referat, oma­
wiający stanowisko ZMP- 
owców wobec polityki Waty­
kanu

W skład nowego zarządu 
koła weszli: przewodnicząca 
— R. Cichosz, wiceprzewod-

nicząca — Z. Woźniak, se­
kretarz — M. Banaszosyk, 
skarbnik — Oborzyński, czło­
nek zarządu — Idzikowska. 
Komisję rewizyjną tworzą: 
ob. ob. Andrak, Zurawicki i
Łukowica. Dej.

Delegat CRZZ - tow. Knapczyk
na konferencji PRZZ w

W Skwierzynie odbyła się 
Konferencja Powiatowa Z w 
Zawodowych, zwołana w celu 
wyborów nowej Powiatowej 
Rady Z. Z. W obradach u- 
czestniczyli: delegat CRZZ — 
tow. Knapczyk, delegat ORZZ 
— tow. Portała i I. sekretarz 
PZPR — tow. Krygier.

Tow. Knapczyk wygłosił

Skwierzynie
Do komisji rewizyjnej we­

szli: ob. ob. Cz. Warden, Cz, 
Woronowicz i T. Maliszewski.

Dej.

Nowe Koło TPPR
w Sulechów.e

W ub. niedzielę w sali 
miejskiej w Sulechowie od­
było się ogólne zebranie pra­
cowników Gminnych Spół­
dzielni „Samopomoc Chłop­
ska", celem zorganizowania 
koła Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

Po referacie izaznamiaja- 
cym zebranych z celem i za­
daniami towarzystwa, wybra­
no zarząd, w skład którego 
weszli: przewodniczący — ob. 
Stanisław Brąś, sekretarz — 
Józef Wiśniewski, skarbnik — 
Jerzy Sokołowski. Przewod­
niczącym komisji rewizyjnej 
został ob. Antoni Płucieni- 
czak.

Prowadzenia wykładów ję­
zyka rosyjskiego na kursie 
podjął się nowy przewodni­
czący, ob. Stanisław Braś.

(Md)

MIESZKAŃCY KŁODAWY 
Manifestowali w obronie 

pokoju
Z inicjatywy kierownika szko­

ły oh. Glińskiego odbyło się w 
Kłodawie manifestacyjne zebra­
nie młodzieży i miejscowego spo 
łeczeństwa, poświęcone obcho­
dowi Dnia Pokoju. Po referacie 
ob. Glińskiego zebrani jedno­
myślnie uchwalili rezolucję wy­
rażającą wolę pokoju.
festiwal świetlicowych

ZESPOŁÓW WIEJSKICH
Pow. Zarząd ZSCh w ramach 

Pogłębienia przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej organizuje festiwal ze­
społów młodzieżowych i swiętli 
cowych z powiatu gorzowskiego. 
Nagrody dla najlepszych zespo­
łów przeznaczył Wojew. Zarząd 
ZSCh.

KEmiUAR KIN
Drezdenko - „Polonia" 

'.Aleksander Matrosów"
Gorzów — „capitoi"

..Konik garbusek"
Gorzów - „słońce" 

.^Opowieść o prawdziwym 
Wieku"

Na „Tydzień Zdrowia" od­
dział Pow. PCK w Zielonej 
Górze urządził od 3 — 9 bm. 
wystawę któiej celem jest 
zobrazowanie pięcioletniego 
dorobku na odcinku opieki 
nad dzieckiem robotnika i 
i chłopa, oraz zobrazowanie 
wytycznych planu 6-letniego 
na tym odcinku.

W czas:e wystawy prele­
gentki PCK i LK wygłaszają 
odczyty na temat zdrowia i 
pielęgnacji dziecka. W mie­
ście czynne są przy Pow- 
Ośrodku Zdrowia i Ubezpie­
czalni Społecznej przy ul. 
Bankowej ambulatoria któ­
rych zadan‘em jest udzielanie 
porad matkom t dzieciom 
oraz wydawanie bezpłatnych 
leków.

Ponadto przeprowadza s'ę 
kursy dla dobrych matek: 
przy „Polskiej Wełnie", w

lokalu Zarządu LK i w „Za* 
stalu“.

W powiecie przeprowadza
się również kursy dla 
brych matek oraz kurs 
towniczo - sanitarny dla 
botników zatrudnonych 
fabrykach.

do- 
ra- 
ro-

w

We wszystkich szkołach 
odbywają się konkursy czy­
stości i higieny.

Oddział PCK w Zielonej 
Górze, aby przyjść z pomo­
cą wszystkim chorym w po- 
w ecie wysyła ambulanse z 
lekarzami, którzy bezpłatnie 
udzielają chorym doraźnej 
pomocy. (te)

referat, naświetlający dzia­
łalność Zw. Zaw. w Polsce i 
na świecie. Przytoczył przy­
kłady usiłowania rozbicia ru­
chu związkowego w krajach 
kapitalistycznych, przypom­
niał, że wzmożenie działalno­
ści Zw. Zaw. przyczyni się 
do realizacji planu 6-let- 
niego.

Po złożeniu sprawozdania z 
dotychczasowej działalności 
Rady, wybrano nowy skład 
PZPR: St. Walczak — prze­
wodniczący, Wł. Więokowiak 
— zastępca przewodniczące­
go, J. Kogosz — sekretarz, 
I. Pieróg, Cz. Wawrzyniak. 
Z. Dutkowski i St. Grunt — 
członkowie prezydium, oraz 
I. Kuźmicz, T. Członkowski, 
J. Piotrowiak, Z. Szudarek — 
członkowie Rady.

wzmożeniem Drodukcii postanawlaia bronić pokotu
Z okazji Międzynarodowe­

go Dnia Walki o Pokój od­
było się ostatnio zebranie w 
Lubuskiej Fabryce Zgrzebla- 
rek Bawełnianych w Zielo­
nej Górze.

Sprawę „Dn a Pokoju" w 
skali ogólnopaństwowej na­
świetlił przedstawiciel Okrę­
gowej Rady Zw. Zaw. tow. 
Want oraz przewodniczący 
Rady Zakładowej tow. Żmu­
dziński-

Na zakończenie zebrań: a 
załoga uchwaliła rezolucję, 
w której odpowiada prowo­
katorom wojennym wzmoże­
niem produkcji przez oszczę-

dne używanie narzędzi, ma­
teriału. utrzymanie obrabia­
rek i miejsca pracy w nale­
żytej czystości, podniesien-e 
wydajności pracy oraz zlik­
widowanie analfabetyzmu i 
uaktywnień e koła TPPR.

(SF)

ODDZIAŁ 
„GAZETY

REDAKCJI
LUBUSKIEJ"

ul. Żeromskiego nr. 3 tel. 400 
WAŻNIEJSZE NR-Y TELEFONÓW

Milicja Obywatelska: 104 1 144
Szpital Powiatowy: 125 1 854

Pogotowie ratunkowe ambulator,
PCK: 800
Straż Pożarna: 149
Hotel pod Białym Orłem tel 200 

DYŻURY LEKARZY
Dziś dyżuruje dr. Tomasz Miko­
łajczyk, ul. Sikorskiego 59

czło-
^RZYZ - „Polonia"

"Dusze czarnych"
^UROWO STARE - „Jutrzenka"

..Skrzydlaty dorożkarz"
Międzyrzecz - „Świt"

>.Jasna droga"
®ŁUBICE - „Piast"

..Ulica Graniczna"
®TrzELce krajeńskie

.Zuch dziewczyna"
•bXĘCłN _ „Lech"

"Pieśń tajgi"
TRZCIANKA - „Corso"

. Zakazane piosenki"
WITNICA - „Kometa"
yRarry Smith odkrywa Amerykę"
«TLa — „Zorza"

•.Młoda Gwardia"

Przez lekkomyślność
spowodował śmierć

Br. Jankowski zam. w Pło- 
winach pow Strzelce Kraj, 
ogrodził łąkę naelektryzowa- 
nym drutem. Przechodząca 
tam Andrzejewska po do- 
tkn ęciu drutu doznała pora­
żenia prądem-

Sąd Okręgowy w Gorzowie 
skazał Jankowskiego na 6 
miesięcy więzienia za nie­
umyślne spowodowanie śm'er 
ci.

Zespól świetlicowy
Roszarni Lnu w Gorzowie 
gości u robotników w Deszcznie

Młody zespół świetlicowy 
Państwowej Roszarni Lnu i 
Konopi pod kierownictwem 
ob. J. Ficaka po kilku uda. 
nych występach wybrał się 
na gościnny występ do De­
szczna.

Na miejscu przywitał ro­
botników sekr. organizacji 
gromadzkiej PZPR tow- Fiuk 
i sołtys ob. Tomiński. Dwu­
godzinny program wypełniły 
tańce ludowe w wykonan a 
ob. Suchodolskiej i Szpotań- 
skiej oraz dwie jednoaktów­
ki pt. „Oświadczyny0 Czecho

wa i „Dyrektor nowego tea­
tru" — odegrane przez ob. ob- 
Ficaka, Dedowincza, Szym­
czaka, Suchodolską’ i Szpo- 
tańską.

Występy zespołu spotkały 
się z dużym uznaniem 
publiczności wypełniają­
cej po brzegi salę. Au­
torem „Dyrektora nowego 
teatru" jest ob. Ficak. W u. 
biegłą niedzielę zespół brał 
również udział w uroczysto­
ściach gromadzk,ch z okazji 
Międzynarodowego Dnia Wal­
ki o Pokój.

Członkowie U. S. 
winni wypełnić 
nowe formularze

Ubezpieczeni otrzymujący 
zasiłki rodź nne. winni prze­
dłożyć w miesiącach kwiet­
niu j październiku każdego 
roku nowe formularze, ce­
lem uaktualnień’a uprawnień 
członków rodzin do zasiłków.

Odpowiednie druki należy 
pobrać w Ubezpieczalni Spo­
łecznej w Gorzowie, względ­
nie w jej ekspozyturach: w 
Międzyrzeczu lub Sulęcinie.

Pracodawcy winni dopilno­
wać • terminowego pobierania 
asy gnat mlecznych, które wy 
daje się tylko w okresie od 
20 do końca każdego miesią­
ca. Spóźnionych zapotrzebo­
wań UbezpieczaInia nie bę­
dzie uwzględniać. (R.A.)

REPERTUAR KIN
GUBIN — „Pionier"

..Iwan Groźny -
KROSNO — „Lubuskie"

„Konik garbusek"
LUBSKO — „Patria"

„Za wami pójdą inni" 
ŚWIEBODZIN - „Rialto"

„Nikt nic nie wie"
WSCHOWA - „Hel"

„Stalowe serca"
ZIELONA

„Podróż
ZIELONA 

„Antoni

GÓRA - „ 
w nieznanr 
GÓRA - „i 

1 Antonin*’'
,* wfHWftAU*’



WIKTORIA HETMAŃSKA
Przew. Woj. Rady Narodowej

Żadna sita nie osłabi
WCZORAJ I DZIŚ

85 kobiet studiuje w Szkole Inżynierskiej
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Czy przed wojną istniał dla 
kobiety probierń wyboru za­
wodu? Nie będzie przesady 
jeżeli odpowiemy, .że dla ro* 
botnicy, chłopki i dziewczyny 
z ubogiej rodziny mieszczan* 
skiej — problem ten nie ist­
niał w ogóle.

Ledwo dziewczynka rozwinęła 
się w podlotka, ledwo mięśnie 
zaczęły nabierać jędrności i 
siły, szło się do fabryki, gdzie 
w kurzu i zaduchu znikały

W

Cesia i Pawełek zapominają o całym świecie, gdy w ręku maja, 
książki

Praca umysłowa? Chyba wat 
pliwa „umysłowa”, praca ane* 
micznej panienki, wystukują* 
cej na maszynie niezliczone 
litanie nudnych cyfr, w bur- 
żuazyjnym przedsiębiorstwie. 
Niska płaca, żadnego widoku 
awansu lub zmiany...

A dziś...
— Jaka, jest ilość kobiet 

przyjętych w bieżącym roku 
na pierwszy rok studiów Szko* 
ły Inżynierskie i w Poznaniu?

— Jedenaście na Wy
dział Architektury, jedna na 
Wydział Ląd owo-Wodny. Na 
Wydziale Elektrotechniki u- 
względniono dwa Zgłoszenia 
i jedno na Mechanice — sły* 
szymy odpowiedź z Główne­
go Sekretariatu S. I. — W u* 
biegłym roku ogólna liczba 
studentek wynosiła 70, przy 
czym skupiały się one prze* 
ważnie na architekturę i elek­
trotechnikę. Dziewczęta nie o- 
kazywały zainteresowania dla 
mechaniki. Obecnie .na tym 
odcinku nastąpiła zmiana. 
Liczba ogólna studentek w 
bieżącym roku wynosi 85. Na* 
uki techniczne coraz bardziej 
pociągają kobiety.

85 studentek — to nie jest 
jeszcze wiele. Ale jeżeli uprzy

tomnimy sobie, że przed woj* 
ną kobiet — inżynierów nie 
było w ogóle, że technika by­
ła domeną wyłącznie męską, 
zrozumiemy jak wielki zwrot 
nastąpił w zainteresowaniu 
kobiet. Jak dalece rozszerzy­
ły się granice tego co nazy­
wamy wyborem zawodu.

I w świetle tych skromnych 
cyfr, otrzymanych z Sekreta* 
riatu Poznańskie] Szkoły In* 
żynierskiej, ujrzymy nasze 
„dziś” oddalone o całą nie­
skończoność od mrocznego, 
przed woj ennego „wczoraj ”.

— Dlaczego nie mamy być 
inżynierami? — mówi do nas 
studentka Wydziału Architekt 
tury Helena NOwoświat, która 
w bieżącym roku zdobyła już 
stopień inżynierski. — Kobie* 
ty Dosiadają w dużym stopniu 
zdolności wymagane, na przy­
kład, na architekturze. Idzie­
my na budownictwo, aby bu­
dować nowoczesne domy, któ» 
re zaspokoją wszystkie potrze­
by pracujących rodzin,

Do Szkoły Inżynierskiej idą 
dziewczęta, córki robotników 
i chłopów, które sam© urodzi­
ły się pized kilkunastu laty 
w ciemnych wilgotnych no* 
rach robotniczych, idą po to by 
wznosić przestronne, wygodne 
mieszkania dla rodzin prole*
tariackich. Z. M.

Z zakasanymi rękawami

waiH o
naszych mężów i dzieci

Drugi października, dzień 
mobilizacji i przeglądu sił 
pokojowych za nami. Do 
obozu pokoju, na czele 
którego stoi potężny Zwią­
zek Radziecki, włączyły 
się narody wszystkich ras i 
wyznań, Do obozu pokoju 
przystąpiły zdecydowanie ko­
biety całego świata, nie tylko 
te które zrzeszone są w liczą­
cej dziś 90 milionów członkiń 
Światowej Deftiokratycznej Fe­
deracji Kobiet, ale także i nie 
zrzeszone, które nie wyszły 
jeszcze spoza zacisza swoich 
ognisk domowych.

Kobiety polskie wzbogacone 
doświadczeniami ostatniej woj3 
ny wiedzą, że pokój którego 
pragną nie przychodzi sam, że 
o pokój trzeba walczyć. Ko­
biety polskie wiedzą, że wo- 
jen nie rozpętują narody, ale 
kosmopolityczni kapitaliści 
którzy ciągną olbrzymie zy­
ski z każdej wojny. Kobiety 
polskie wiedzą także, że solą 
w oku podżegaczom wojen­
nym są nasze osiągnięcia go-
spodarcze, 
przeciwko 
nym.

skuteczna broń 
podżegaczom wojen

Kobiety z województwa po­
znańskiego w odpowiedzi na 
propagandę wojenną w okre-

Zawód lekarki, adwokatki, 
dentystki, laborantki, farma- 
ceutki, a nawet nauczyciel­
ki, dostępny był tylko dla 
dziewcząt z warstw zamoż* 
nych. Nawet nauczycielki wiej 
skie rekrutowały się z inteli* 
gencji, rzadko kiedy ten „los 
na loterii życia” udawało się 
wygrać dziewczynie z bogatej 
rodziny chłopskiej.

Biedota nie miała wyboru.

stopniowo kolory z policzków ’ 
a zdrowie wraz z pracą od­
dawało się w daninie fabry­
kantowi. Szło sie do ciężkiej 
pracy na roli, aby od rana 
do nocy giąć kark pod okiem 
pańskiego „ekonoma” — albo 
w najlepszym razie na posadę 
służącej. I pędziło ęię twarde 
życie bezosobowego cienia w j 
obcym duchowo mieszczan* 
skim domu. i

pezy (ul^iizow^watiiu poznania
Na zawalonym gruzami placu 

przy zbiegu ul. Ratajczaka i Mar 
cina, roi się od kobiet. W chu­
steczkach na głowach, w robo­
czych sukienkach, stanęły współ 
nic do pracy robotnice i inteli- 
gentki, stare i młode, aby włas 
nymi rękami oczyścić dużą par-

sie żniwnym zadeklarowały 
milion pracogodzin (poza swo* 
imi zajęciami) na dzieło od­
budowy kraju.

Nie była to deklaracja na 
papierze, gdyż wykonano 
1 200 000 pracogodzin. Wiele 
kobiet to przodownice pracy. 
W produkcji rośnie aktyw 
przodownic społecznych. W 
Radach Narodowych mamy 
720 kobiet, w tym trzy kobie* 
ty są przewodniczącymi Po­
wiatowych Rad Narodowych 
i poważna część przewodniczą 
cymi Gminnych i Miejskich 
Rad. Kobiety są burmistrzami 
i wójtami, dyrektorami i maj* 
strami. Oto dorobek pięciu 
lat pracy.

Zdajemy sobie sprawę, że 
osiągnięcia nasze są wynikiem 
przeobrażeń społecznych jakie 
u nas nastąpiły. Rząd Polski 
Ludowej doceniając wkład ko» 
biet w budownictwo socjali­
zmu, otworzył przed nami sze­
roko wrota do pracy zawodo­
wej i do nauki, likwidując w 
ten sposób raz na zawsze wie­
lowiekową krzywdę kobiety 
traktowanej jako drugorzędne­
go członka społeczeństwa. Na 
wyższych uczelniach woj. po­
znańskiego mamy 45fl/o kobiet. 
Budzi to wśród kobiet zrozu* 
miały entuzjazm.

Wrogowie Polski Demokra­
tycznej używają różnych form 
walki, by osłabić ten nasz en­
tuzjazm, W walce swej wy* 
zyskują cały arsenał broni, 
jaką posiadają. W ostatnim 
czasie sięgnięto do lamusu po 
starą broń jaką jest dla zaco­
fanej ciemnej kobiety eksko*

Ob. Irena Wendzińska opowiada

o swojej pracy w Komitecie Blokowym
We wszystkich Komitetach 

Blokowych, jakie wybrane zo­
stały na terenie naszego mia­
sta, zasiadają obok męzczyzn 
kobiety. Do Komitetów weszły 
zarówno robotnice jak i inte- 
ligentki, weszły żony robotni­
ków i pracowników umysło­
wych niezatrudnione zawodo­
wo, matki kilkorga dzieci, dla 
których dom rodzinny i zwią­
zane z pracą domową zagadnie 

6nia stanowią trzon ich życio­
wych zainteresowań. Na zebra 
niach Komitetów kobiety za­
bierają odważnie głos, przeła­
mują przez wieki zakorzenioną 
nieśmiałość i uczą się decydo­
wania o sprawach publicznych 
Ob. Irenę Wendzińska, człon 

ka Komitetu Blokowego nr 20 
z dzielnicy wildeckiej, żonę 
ślusarza z warsztatów PKP, za- 
staję w jej małym mieszkań* 
ku w chwili, gdy przygotowuje

użytku, czy dachy nie przecie* 
kają — słowem jest szereg 
zagadnień, które należy roz* 
wiązać.

— A zatem Komitet Bloko­
wy zajmie się ogólną organi-

kolację dla wesołej trójki 
ciaków.

— Czy Wasz Komitet 
począł już pracę?

— Owszem, mieliśmy

dzie
roz*

już
kilka zebrań a obecnie zajęci 
jesteśmy opracowywaniem for* 
mularzy, na których znajduje 
się szczegółowy opis każdego 
domu mieszkalnego W pier­
wszym rzędzie rozchodzi się o 
zbadanie ilości mieszkańców 
i stwierdzenie czy mieszkania 
są należycie obsadzone. For­
mularz zawiera jednak także 
pytania, czy podwórze domu 
jest słoneczne, czy dla dzieci 
urządzona jest piaskownica, 
czy istnieją możliwości zało* 
żenią świetlicy itp. Musimy

lizną z takim mozołem uprą* 
na, wraca z nich w stanie po* 
żałowania godnym.

„Drobnostek” takich, które 
są przecież bardzo ważne, 
jest wiele. Każdy z nas wę= 
drował nieraz do piwnicy po 
węgiel z... świeczką w ręku, 
bo piwnice naszych domów 
prawie z reguły nie są wypo­
sażone w elektryczne oświet­
lenie. Ileż to dzieci bawi się 
w pobliżu śmietników, których

celę powstałą dzięki usuwaniu 
resztek ruin po wypalonych do­
mach. Kilofami rąbią skamie­
niały gruz, wybierają cegły, oczy 
szczają je, segregują na lepsze, 
zdatne jeszcze do użytku t na od 
padki, które trzeba będzie prze­
robić na miał. Raz po raz pod­
jeżdżają ciężar owe samochody i 
wtedy kolumna kobieca ustawia 
się w kilka rzędów, które syste­
mem „taśmowym" podają sobie 
cegły z rąk do rąk, az załaduje 
się je na platformy.

Słońce dogrzewa silnie, z czo­
ła niejednej zaczyna się lać pot, 
ale ręce nie ustają. Kobiety, któ 
re zabrały się do odgruzowywa­
nia Poznania, przyszły tutaj do­
browolnie! To członkinie Ligi 
Kobiet, które jako odpoiuiedź • 
podżegaczom wojennym podjęły I 
się wykonania konkretnej pracy 
nad odbudową naszego zniszczo- - 
nego przez hitlerowskie barba­
rzyństwo miasta.

żwaico chwyta podaną jej cegłę 
i odda je ją dalej. Do Ligi Ko­
biet należy od samego jej zało­
żenia a dzisiaj nosi zaszczytny 
tytuł przodownicy społecznej. 
..Babcia" Grajewska jest wymów 
nym przykładem, jak nie wolno 
nam marnować sił i energii ży­
ciowej, drzemiącej w starszych 
ludziach.

Moja sąsiadka z drugiej stro­
ny, ob. Magdalena Rudzińska 
liczy 63 lata, pobiera wdowią 
rentę a poza tym pełni jeszcze 
funkcje dozorczyni domu. 1 ona 
przyszła tutaj dobrowolnie od­
dać swe starcze siły dla odbudo 
wy miasta, z którym związało się 
jej całe życie.

Rzecz znamienna, największy 
ruch na placu zaobserwować 
można w godzinach popołudnio­
wych, kiedy przychodzą kobiety 
z fabryk i biur. Przed połud­
niem, gdy do szeregu stanąć po 
winny t. zw. „panie domu", na 
placu jest zupełnie cicho. Fakt

munika. 
wództwa 
zlękły się 
Świadome 
dla kraju 
postępują

Ale kobiety woje- 
poznańskiego nie 
tej groźby papieża, 
lego, że pracując 

i dla swoich dzieci, 
zgodnie z własnym

sumieniem, że praca ich służy 
utrwaleniu pokoju a nie roz­
pętaniu nowej wojny — ostro 
potępiły antypolskie i anty* 
pokojowe wystąpienia papieża.

Żadna siła nie jest w słanie 
osłabić naszej energii i nasze­
go zapału w walce o życie 
naszych dzieci i mężów!

NASZA APTECZKA

niedomknięte bo zepsute

zbadać, czy 
czy znajduje 
używalności, 
odpowiednio

dom ma pralnię, 
się ona w stanie 

czy strychy są 
przygotowane do

zacją życia domowego loka­
torów? — -pytam dalej.

— Komitet Blokowy powi­
nien przede wszystkim rozpa­
trzyć te bolączki, które się 
wszystkim lokatorom dają we 
znaki. Np. pęknięty kocioł w 
pralni zmusza lokatorów do 
prania w kuchniach, co jest
i niezdrowe uciążliwe ze
względu na brak fniejsca. Je> 
śli strychy nie są czysto po* 
zamiatane, zdarza się. że bie*

— drzwiczki nie uszczelniają 
należycie cuchnącego wnętrza, 
ileż to razy śmietniki czy ku­
bły na odpadki są tak przepeł­
nione, że obok nich spoczywa 
cała piramida gmjących resz* 
tek!

Trudno przerobić stare domy 
na nowe, można jednak i trze­
ba przez czystość, dbałość i 
staranność utrzymać je w sta­
nia jak najlepszym. Ż dziura* 
wych rynien nie powinna się 
nikomu lać woda na głowę, 
nadkruszałe tynki trzeba bę= 
dzie: poodbijać, aby spadając 
same, nie stały się. przyczyną 
nieszczęścia. To są palące po* 
trzeby dnia dzisiejszego. Za­
dania przyszłości to zmecha­
nizowane pralnie, podwórza 
oswobodzone z zaciemniają, 
cych je często ruder i przybu­
dówek, blokowy żłóbek i świet 
lica, w które i dzieci mogłyby 
odrabiać pod fachową opieką 
zadania szkolne i mnóstwo in­
nych jeszcze spraw, które mu­
szą doczekać się swego roz-

PF pierwszym szeregu który 
żwawo podaje sobie z rąk do 
rąk cegły, widać dwie „babcie". 
Dziennikarski notes cnowam do 
kieszeni, 'staję sama 'w rzędzie pra 
cujących i... wdaję się w poga­
wędkę z moimi sąsiadkami. Ob. 
Apolonia Grajewska, żona robot 
nika chociaż liczy już 64 lata,

ten świadczyć wymownie o wyso­
kim uświadomieniu przedstawi­
cielek polskiej klasy robotniczej 
z drugiej strony powinien jed­
nak wzbudzić czujność organiza 
torek odgruzowywania, aby 
wzmóc kontrolę nad rzeczywi­
stym wykonywaniem zamierzo­
nego celu.

Jesień jest okresem, w którym 
najlepiej przygotować sobie za­
pas herbatek ziołowych, które 
przy różnych dolegliwościach 
nie wymagających natychmiasto 
wej pomocy lekarskiej oddają 
nieocenione usługi. Obok aspiry 
ny, kropli Walerianowych, pacz­
ki waty i gazy, w każdej aptecz 
ce domowej powinny się znaleźć 
zapasy niezbędnych ziół.

Kwiat bzu czarnego i zapra­
wione maliny działają napotnie
przy wszelkich przeziębieniach 
i katarze połączonych z lekką

wiązania. E. P.

gorączką.
Liść podbiału 1 korzeń żywo- 

kostu służą przy kaszlu i zafleg 
mieniu. Pić jako wywar, łyżecz 
ka ziół na szklankę wody.

Liść szałwi, liść mięty pieprzo 
wej oddają usługi przy bólach 
gardła i anginach. Płukać napa­
rem gardło.

Czarne jagody suszone stosuje 
się przy rozwolnieniach.

Suszone śliwki (wyjątkowo nie 
zioło) działają znakomicie przy 
zaparciach.

Rumianek jest niezastąpiony 
przy wzdęciach i dolegliwoś­
ciach jelitowych niemowląt, słu­
ży też do płukania oczu przy sta 
nie zapalnym spojówek.

Sternie lniane posiada wielo­
stronne zastosowanie jako śro­
dek łagodzący zapalenia i koją­
cy ból, przy bólach żoładka jako 
odwar, przy wrzodach jako 
okład.

Liści brzozy, korzeń pietruszki 
używa się przy schorzeniach ne 
rek i pęcherza, przy bolesnym 
oddawaniu moczu.

Kłącze perzu, siemię lniane 1 
zywokost oddają usługi przy za 
burzeniach materii, których wy- 
■azem jest m. inn. powstawanie 
:yraków. Papką z zaparzonego 

iemienia lnianego należy okła* 
dać owrzpdzenia a z vywaru 
żywokostui stosować kompresy.


